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Milion osób otrzymuje pomoc
Ki z funduszów Komitetu Pomocy Zimowej Bezrobotnym
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hnicï' --------------------------
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czonia od handlu i od lokali. 
Właściciele przedsiębiorstw 
handlowych składają, jak  wia 
domo, świadczenia odpowied­
nio do wykuponego świadec­
twa przemysłowego. Jest to 
świadczenie jednorazowe, nie­
wielkie, a dzięki zachowanej 
progresji zupełnie dostosowa­
ne do możliwości danego płat­
nika.

Z tych jednak n:eznacznyeh 
' .«(świadczeń — wobec ilości o-

sób, zajmujących się 
— Ogólnopolski Komitet spo­
dziewał się uzyskać duże ofia­
ry. Jak jednak wynika ze 
sprawozdań komitetów tere­
nowych, znaczny odsetek osób 
należących do tej kategorii 
świadczeń uchylił się od swe­
go obywatelskiego obowiąz­
ku. Podobny znwód przynio­
sły opłaty cd lckcli, które 
składają przeważnie 
nie świadczące z

handlem i nego tytułu.
W obu wypadkach

oseby
żadnego in-

przed-
stawiciele komitetów bywali 
zbywani n czym, lub też skła­
dano im datki zgoła niepro­
porcjonalne do możliwości 
płatników.

Akcję zbiórki na pomoc zi­
mową oparto ua zasadzie do­
browolności i zasada ta zo­
stała z całą bezwzględność ą 
zachowana i przeprowadzona. 
Tego rodzaju wypadki stano­

wią jednak objaw niezrozu­
miałej i szkodliwej- opiesza­
łości. . ! ‘ , ' 

Pomoc zimowa uznana zo< 
stała jako obowiązek rnorąi- 
nyv a pełne zrozumienie tego 
moralnego obów.ązku wyka­
zały najszersze warstwy spo­
łeczeństwa. Dlatego też p o ­
dobne objawy opieszałości n a  
leży. skwalifikować jako w y .  
łamanie się z ogólnej s o l id a r ­
ności narodowej.

Prez. Roosevelt objął ponownie władze
Deszcz udarem? wielkie uroczystości w Waszyngtonie

WASZYNGTON. Tradycyj­
ne uroczystości, związane z o- 
bjęcicin przez Roosevelta urzę­
dowania w charakterze prezy­
denta na uową kadencję czę­
ściowo zawiodły z powodu u- 
lewnego deszczu, który rózpro 
szyi zgromadzone na ulicach 
stolicy Stanów Zjednoczonych 
tłumy.

W mieście wzniesiono trybu­
ny, mogące pomieścić tysiące 
widzów. W ciągu ostatnich kil 
ku dni z całych Stanów Zjed-

Prezydent Stanów Zjednoczo­
nych, Roosevelt.

,V / Y U uasz5m widzimy budynek fabryki 
Na b*ewski w ^odzi, zrujnowany priez wybuch ko- 

skutek wybuchu 10 osób zostało ciężko poparzo­
nych.

noczonych napłynęło do W a­
szyngtonu przeszło 300.000 o- 
sób.

Glôw’na część uroczystości 
odbyła się, jak zwykle przed 
Kapitolem, gdzie mieści się Sc- 

j nat i Izba Reprezentantów. Po 
mimo deszczu tysiące osób 
zgromadzonych na trybunach 
dokoła zabudowań Kapitolu 
wysłuchało przemówienia Roo 
ievclta, które było nadawane 
,>rzcz radio.

W orędziu swym prezydent 
Roosevelt zapowiedział, iż bę­
dzie dążył do usunięcia z życia 
a mer у к a ń sk i ego n ies p ra w ied 1 i 
wości, która powoduje „biedę 
tam, gdzie istnieje obfitość i

bogactwo“.
Stany Zjednoczone muszą o- 

piekować się i interesować każ 
dym obywatelem amerykańs­
kim.

Przodkowie nasi — powie­
dział Roosevelt — stworzyli 
rząd federalny, by podnieść 
ogólny dobrobyt ' i zapewnić 
narodowi amerykańskiemu ko 
rzyści, wynikające z wolności. 
Dzisiaj będziemy używali wła 
dzy w tym samym celu.

Konstytucja 1787 roku u e ry
nila naszą demokrację silną.- 

Postęp jest widoczny, ale no­
wy porządek rzeczy istnieją­
cy od roku 1933 oznacza jesz­
cze coś więcej. Na dawnycji 
fundamentach, powodując się 
dążeniem do sprawiedliwości 
społecznej, zobowiązaliśmy się 
wznieść trwalszą budowlę dla 
dobra przyszłych pokoleń. 1 1  

' Stoimy na drodze trwałege 
postępu. . . .

genewskich, dopóki sprawa ta 
nie zostanie ostatecznie załat­
wiona.
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,tjU Psychiarzy w yda lina  
i4  opinię o Szymiku 
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Piłsudskim, 
Ze przebywa na Made-

dopatrują się grubej

symulacji, zwłaszcza, że żadna 
z chorób umysłowych nawet 
psychoza więzienna nie znaj­
duje odbicia w organizmie Szy 
mika.

W trakcie składania opinii 
przez biegłych Szymik zacho­
wuje się niespokojnie, wołając 
coś niezrozumiałego. I tę wła­
śnie okoliczność uznali biegli 
za dowód symulacji, zwłasz­
cza, że, jak wynika z wyjaś­
nień. lekarza więziennego, Szy

mik w dniu rozprawy zacho­
wywał się normalnie.

Prokurator podtrzymywał 
skargę apelacyjną oskarżenia, 
obrona prosiła o wydatne zła­
godzenie kary.

Sąd Apelacyjny, uwzględnia 
ą̂c całkowicie motywy pierw­

szej instancji, wyrok dożywot­
niego więzienia zatwierdził.

Wbrew przypuszczeniom 
Szymik przyjął orzeczenie w 
zupełnym spokoju.

Włochy bojkotują Lfge Narodów
RZYM.—  Agencja Stefani go Negusa, przy niej akredyto* 

donosi: Z kól miarodajnych wane, chociaż od dawna*już 
informują, że Włochy nie n e istnieje Państwo Abisyń- 
wczmą udziału w styczniowej skie.
sesji Rady Ligi Narodów, roz-| Włochy będą w dalszym cią 
poczynającej się dziś w Gene- gu wstrzymywały się od prac 
wie, ponieważ Liga Narodów 
w dalszym ciągu oficjalnie u- 
znaje przedstawicielstwo byle-

Zwycięstwa i porażki pod Madrytem
w e d ł u g  k o m u n i k a t ó w  o b u  s t r ^ n

SEWILLA. — Radiostacja 
powstańcza opublikowała na­
stępujący kemunkat kwate­
ry głównej wojsk narodo­
wych:

bezskuteczne wysiłki prze­
ciwnika dały nam okazję do 
odniesien.a jeszcze jednego 
zwycięstwa.

Natarcie, mające na celu 
przełamanie naszego frontu 
pod Cerro dè los Angeles by­
ło przygotowane od szeregu 
dni. Przeciwnik natarł na na­
sze pozycje przy poparć u 
czołgów, samochodów pancer­
nych i ognia artyleryjskiego.

Byl to jeden z najbardziej

gwałtownych ataków na od­
cinku madryckim. Na widok 
naszych samolotów, przeciw­
nik cofnął się w popłochu, po­
zostawiając zabitych, ran­
nych i mater ał wojenny.

MADRYT. -  Rada Obrony 
Madrytu komunikuje:

Wojska republikańskie u- 
macniają się na nowych po­
zycjach zajętych podczas dzia 
łań na południe od Madrytu.

Pod Cerro de los Angele» 
wzięto ponad 1 0 0  jeńców. Wczo 
raj z rana lotnictwo powstań­
cze zrzuć lo kilka bomb na 
dzielnicę Wallecas. Jest kilku 
Zabitych i rannych.

Ufflysłowo chory zbrodniarz
brał udział w zabójstwie M^ttsona

ny jest chory umy-lowo, nie-NOWY JORK, — Policja a- 
resztowała w lacoma 40-let- 
n ego Jerzego Wilsona pod ?a

dawno wypuszczony ze szpita 
la w Louisville. \Y licea irze-

rzutem udziału w zamerdowo czy, jakoby był mordeten, Ba­
niu maiego Mattsona. » lomiast oswiaacza. że cliciaroy 

Jak okazało się, aresztowa-J wymordować całą rodzinę
Mattson‘s.
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Atak na nauczycieli w Sejmie
został odparty przez ministra Świetosławskiego

Onegdajsze plenarne posie­
dzenie Sejmu toczyło się przy 
pclnęj galcrji dla publiczności. 
Zainteresowanie to przypisać 
należy wyłącznie zapowiedzia 
nemu wystąpieniu min. Święto 
sławskiego w odpowiedzi na 
trzy inlcrpelacje poselskie.

Po odesłaniu do komisyj sze­
regu rządowych i poselskich 
projektów ustaw odczytano 3 
interpelacje, zgłoszone przez

Eos. ks. Downnra, pos. ks. Lu- 
ełsk i ego oraz pos. Prystoro- 

wą, które spowodowały odpo­
wiedź min. Świętoslawskicgo, 
д później dyskusję.

Wymieniono interpelacje,

łak słusznie zauważył pos. 
loffman, są częścią zorganizo. 

wanej akcji, prowadzonej 
przeciwko nauczycielstwu.

Pos. ks. Downur zapytywał 
ministra, czy wiadome mu 
jest, że w kilku szkołach śred­
nich na Śląsku oruz w gimna­
zjum im. Sienkiewicza we Lwo 
wie przed specjalną komisją 
lekarską, złożoną z mężczyzn 
\ kobiet kazano się rozbierać 
dzieciom i zadawano im różne 
drażliwe pylunia.

I co się okazuje? W  pewnej 
gazecie („Mały Dziennik*') u- 
kazuł się kłamliwy artykuł, 
który minister Świętoiluw- 
ski z najwyższym oburzeniem 
odczytał, zawiadamiając, że 
przeciwko pismu wytoczono 
proces karny, ł ten artykuł po­
służył pos. ks. Downurowi do 
złożenia interpelacji.

W rzeczywistości wskutek 
'porozumienia między Minister 
stwem Oświecenia Publiczne­
go a Ministerstwem Spruw 
Wojskowych powołano, specjał 
ną komisję celem zbadania sta 
nu zdrowotnego młodzieży. Bu 
dania te posłużą do wyciągnię 
cia wniosków. Oczywiście prze 
ciwko tym badaniom nikt nic 
■łrolestowal, ani nikt się nie o- 
burzul.

Dwie następne interpelacje 
oduoszą się do zajść w gimna­
zjum w święcinach, oraz zjaz­
du jubileuszowego nauczyciel­
stwa. Wedle interpelantów na 
zjeździe występowano przeciw

ko Kościołowi i religii.
Minister stwierdza, że cale 

zajście wynikło z powodu wza 
jemnych nietaktów. Pewne 
zaogniemie jest wynikiem róż 
nych ataków prasowych. Wi­
na jest po obu tronach. Po­
ciągnięty został więc do od­
powiedzialności jeden nau­
czyciel oraz ks. prefekt.

Nauczyciel za nielicujące 
się zachowanie w kościele, 
natomiast ks. preTekt za nie­
posłuszeństwo służbowe wo­
bec dyrektora gimnazjum.

Min. Świętosławski ostro 
występuje przeciwko pew­
nym odłamom prasy, które 
atakując nieodpowiedzialnie

go autorytet. Nie wolno wpro­
wadzać polityki do szkoły, 
nie można jątrzyć młodzieży. 
Wszystkich nauczycieLi obo­
wiązuje służbowo zachowanie 
poglądów osobistych dla sie­
bie. Wychowanie religijne 
jest zastrzeżone w konstytu- 
cji.

Po min. Świętosławskim za­
brała glos pos. Prystorowa, 
która zwraca się do Ministra 
z wezwaniem, by w sprawie 
zajść w Święcianaeh powołał 
mieszaną komisję z udziałem 
czynników rządowych oraz 
społecznych.

Ks. Lubelski stnje w  obro­
nie zawieszonego w urzędo-

mnazjum w  Święeóanaeh.
Ostatni zabrał głos pos. 

Hoffman, który wzywał do 
ostrożnego traktowania tych 
wszystkich spraw, piętnując 
niesłuszne ataki na nauczy- 
cielstwor i jego organizację 
zawodową.

Ze siporów osobistych mię­
dzy ludźmi nie wolno robić 
walki z rełigią. W szkole trze 
ba przede wszystkim spoko­
ju. Mówca wypowiada się 
w końcu przeciwko wniosko­
wi p. Prystorowej, gdyż ozna­
czałoby to łamanie ogólnie 
obowiązujących przepisów.

Na tym sprawę wyczerpano, 
po czym bez dyskusji przyjęto

nauczycielstwo, podrywają je  waniu księdza prefekta z gi- k :lka projektow ustaw.

Ciężar emerytur i zaopatrzeń
p r x y i f u c x u  ü ü r f z e i  P a r i & i w e a

Wczoraj obrady toczyły się 
na budżetem emerytur i zaopa 
trzeń. lleferat pos. Ostafina 
brzmiał chwilami, jak  oskar­
żenie pod adresem wszystkich 
poprzednich rządów.

l e n  ton reieuuu starali się 
zlugodzić poszczególni posło­
wie, jak  Wagner i Poclunar- 
ski. Wiceunmster Skarbu 
prof. Grodyński, w swoim 
przemówieniu ograniczył s-.ę 
do udzieluniu wyjuśuień, do 
prostowaniu pewnych oświad­
czeń poselskich. Zapowiedział 
jednakże, że Rząd prucuje 
nad ustawą emeryiulną i prng 
nie, by uężku j drażliwa spra­
wa została wreszcie rozwiązo-
I1£L m

Sprawozdawca pos. Ostafin 
zaznaczył na wstępie, że poli­
tyka finansowa emerytur nie 
została u nas postawiona na 
uależytym ooziomie. W tym 
biędnym zalozeuiu widzu po­
wód obecnego olbrzymiego 
ciężaru, jak. spoczywa na bud 
żecie państwowym.

Olbrzymią armię emerytów 
zawdzięcza się błędnej polity­
ce personalnej poszczególnych 
ministerstw, /.walnano urzęd-

Pogrzeb ofiar stratznei nacastrafy
Wczoruj odbyły się pogrze­

by 5 ofiar katastrofy kolejo­
wej w Mysłowicach. Zmarli 
pochowani zostali w miejsco­
wościach, z których pocho­
dzili, a mianowicie:

Ryszard Chromy i  Karol 
Dombek w Brzezince, Jan Ja­
goda w Nowym li erun u, 
Władysław Noworyta i Jan

Radwan we wsi Granice koło 
Imielina.

W pogrzebie wzięli udział 
delegaci Dyrekcji Okręgowej 
Kolei Państwowych oraz de­
legacje pracowu ków kolejo­
wych z wieńcami i orkiestrą.

Ttuiny miejscowej ludności 
odprowadziiv zmarłych na 
miejsce wiecznego spoczynku.

ników nie oglądając się na biorstwach państwowych i mc
koszta, jakie to za sobą pocią­
ga. W ten sposób slworlono 
aimię młodych emerytów, li­
czących poniżej lat 55, a więc 
ludzi, którz* zdolni są do pru-
СУ\Cyfrowo najlepiej ten stan 
rzeczy ilustruje uastępujący 
fakt: w г. 1924 wydano ua 
emerytury 33 mil. 000 tys. zł., 
zaś w г. 1935/35 17^ mil. 500 
tys. zl.

Mówca stwierdza, że dopiero 
polityku ptrsonalna premiera 
Składkowskiego zahamowała 
niezdrowy wzrost młodych 
emerytów.

Przechodząc do strony szczc 
golowej budżetu, pos. Ostafin 
podaje, iż nn rok 1937/30 prze 
widuje się ogółem emerytów, 
wdów i sierot 91.834, co w' po­
równaniu z rokiem poprzed­
nim oznacza wzrost o 1.867 
osob. Liczba emerytów zabór 
czych wynos. 12.405.

Ogólne wydatki na emerytu 
ry i zaopatrzenia cywilne, 
wojskowe oraz w przedsię-

nopolach wynosi aż złotych 
290.628.673.

Pos. Wagner ustala, że naj- 
w! ększą ilość emerytów w y ­
produkowało Ministerstwo Ko 
munikacji. W. Р. К. P. na 
130.000 pracowników w czyn­
nej służbie istnieje 83.000 
oinerytów, u w dyrekcji lwów 
skiej na jednego pracownika 
czynnego przypada 1  emeryt.

Wicemiu. Grodyńsk. zapew 
nia, że nad uregulowaniem za 
gadnieuia emerytalnego pro 
wadzone są prace. Jesi to jed 
aak spruwa bardzo powikłana 
i dlatego uiewąipliwie popeł­
niono szereg biędów.

Wicepremier Kwiatkowski 
oświadczył, że .bierze pełną 
odpo w ledzi ainosć za a lakowa 
ny dekret z r. 1935. Byl on 
koniecznością ze względów 
budżetowych. Obecnie jest 
czas naprawić popełnione błę­
dy i dlatego Uząd ustosunku­
je  się przychylnie do wu os- 
ków referenta.

Budżet przyjęto bez zmian.

Min. Beck 
w Berlinie

Wielkie wrażenie wywobf „ 
w Gdańsku wiadomość, ze ł ^  
drodze do Genewy z a trz y j  
się w Berlinie minister **ee. 
odbył dłuższą rozmowę z ml 
strem  Spraw Zagraniczu>c 
Niemiec von Neurathem.

W Gdańsku sądzą, że g>° 
nym tematem konferencji w 
nistrów Spraw Zagraniczni 
Polski i Niemiec byrIa spra' ' 1 /.ez «J 
Gdańska. jS|4 po 
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F o s ' e f c ï i î e ^
kem sji sesnetftej
Na wczorajszym PosiedzC“c' ' 

senackiej komisji budzeto • 
omawiuno budżet Prezyt ‘ . д р .,bil 
Rady Ministrów. Na 
dzenu obecny byi, Рг5^*Чвк S/V 
gen. dr. Składkowski 10. j  q er 
rzystwie wyższych urzę ^

Śliwiński i ^uktó
ЩТаЧ  si; 

t,"^4za
do Rządu, podnosząc k°n‘̂ Z 
ność wzajemnej wspôlpraCÏ 
harmon i.

ków Prezydium.
Referował -ent 

który omawiał między ,ППУ' 
stosunek Izb Ustawodawcza

Kutar osiadł na
mie^źn.e

BERLIN. — O t r z y m a n o  1 
szczegóły wypadku z Ро1э j  
kutrem rybackim „Ме"а г̂{ 
który w nocy z wtorku nn 
dę podczas burzy °sl° . 
mieliźnie okoto polud111 

części przylądka Durs ua 
chód od wyspy Rug i* 

Rybacy polscy wracali 
duak eni 500 ton śledzi z . 
holenderskich do Gdym-
ro isz-lcła  się burza, stot£

U
mibib! zboczyć z drogi, а ^ 
knjąc schronienia u hfZ■ ° 
wspomnianego przy U“* 
fil na mieliznę. p(

W y p a d e k  zuuważono

rnw.ee ratunkowe, ^;иГщэс, 
mogły jed n akokazac  Pc  J  $tr , 
wobec silu o wzburzoueD . 
rza i ciemności. . . ; sif 7^014 

Dop ero odź z morsk J  to
o b se rw a c y jn e j -

bliskiej latarm  
,'Vkró.tce z jawiły  si? r, ^

"śi ó

3 « Г 1 ‘Я ",'nlu
ск ч

JuytłiuS‘>.

i,l>0 tb 
'v U

V 0 ""

Л<‘1оп

i w ) v .i'1
j ? uU l l i (  

'u мГ

1'uloy

c . j l
zdołała dopłynąć do 
wyratowała całą załogi

Jugosławia l ik w id ite  dyktaturę
Rząd pertraktuje z koaLc^ą opo^cyiną

tukiem mają uyć у "к
ш у р о Ш у и Д
rzyly nową utmosieię c/jjf Wtif- 
t przywróciły demokiJit)yCZui

Opinia publiczna w  Jugo 
sławiu pozostaje pod w raże­
niem spotkania, jak ie  przed 
kilku dniami odbyło się w 
miejscow ości ßrzezice pom ę- 
dzy premierem Stojadinowi- 
czem a przywódcą opozycji 
chłopsko-demokratyczuej, dr. 
Maczkiem.

Jakkolwiek obydwie strony

» ‘ « ' « с

. V I Litt

Tajemnice olfirzymîego zapisu
Bananie działalności Patronatu nam nieletnimi

No skutek zażaleń z różnych 
stron władze nadzorcze zain­
teresowały s.ę w ostatnich 
dniach działalnością organi­
zacji bogatej, istniejącej od 
połowy ubiegłego stulecia 
p. n. Warszawskie Towarzy­
stwo Patronatu nad nieletnimi 
dawniej Osad Rolniczych 

Zarząd tej organizacji spo­
czywa w ręłiach zasłużonych, 
ale obarczonych wiekiem i pra 
cą prywatną panów, którzy 
wobec tego zaniedbali w po­
ważnym stopniu majątek pa­
tronatu.

Wielki majątek składa się w 
pierwszym rzędzie z zap su z 
roku 1878, dokonanego przez 

’ ś. p. hr. Kickiego. Zapis ten 
w przerachowauiu na walutę 
dzisiejszą wynosi ponad 1 2  mi­
lionów złotych. Składają się

na tb ziemie orne i folwarki, 
obiekty przemysłowe i domy.

Wspomniany patronat jest 
właścicielem „btudzieńca ", 
wydzierżawianego Minister­
stwu Spra wiedli wośoi za 500 
zl. miesięcznie. Przytułek dla 
nieletnich na ul. Jagiellońskie j 
na Pradze prowadzony przez 
patronat korzysta z subwencji 
państwowej w kwocie 24 tys. 
zl. rocznie.

Od 16 lat zapis Kickiego nie 
jest wykonywany. Z tego po­
wodu straty towarzystwa ^wy- 
noszą obecnie w samych dłu­
gach 600.000 zl. podczas gdy 
do niedawna dochody wynosi­
ły ponad 500.000 zł. rocznie.

Urzędnicy biura stali się 
panami sytuacji, a to wobec 
zaniedbania umów z nimi 
przez niezdolny do pracy za­

rząd. Panują wobec tego za­
równo w kasowości, jak  i księ 
gowości wielkich majątków 
chaos, niedbalstwo i szastanie 
groszem publicznym.

Już doraźne badan e przepro 
wadzone przez władze nad­
zorcze nasuwają poważne wąt 
puliwości odnośnie prawidło­
wości rachunkowości. Bilanse 
były sporządzane nieumiejęt­
nie i nieścisła z istotnym sta­
nem rzeczy.

W najbliższych dniach do­
kładne badanie ustalą w  ja ­
kim stopniu został zmarnowa­
ny zapis ś. p. Kickiego, «prze­
znaczony w testamenere nn 
oświatę i kulturę wsi, na szko 
ły rolnicze, przedszkola w iej­
skie 1 ochronki u tylko w ma­
łym stopniu na opiekę zakła­
dową nad nieletnimi,

zachowują absolutne milcze­
nie o przebiegu koufereucj:, 
dzienniki jugosłowiańskie 
przepeinione są dociekaniami 
ua temat tego zdarzenia, któ­
re uważane jest za niezwykle 
donosie dla rozwoju we­
wnętrznej sytuacji w Jugoslu 
wii i za zwiastujące bliską 
likwidacją dyktatury.

Dr. Maczek przedstawił pre 
m.erowi Stojadinowiczow w 
przeszło godzinnym wywodzie 
postulaty opozycyjuej chlop- 
sko-demoktutycznej koalicji, 
do której oprócz Chorwatów 
wchodzą opozycyjne ugrupo­
wania serbskie. Fremier Sioju 
dinowicz ze swej strony przed 
stawił stanowisko partii rządo­
wej. Spotkanie w Brzez.cach 
upłynęło zatem na wymianie 
zasadniczych poglądów obu 
stron.

W Jugosławii utrzymuje się 
przekonanie, że pomiędzy pre 
mierem Stojadinowr czem i dr 
Maczkiem doszło do wstępne­
go porozumienia, którego wy-

pie. 
Waru
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system  rządzen ia  i P 
sw obody . Odnośne 
m a ją  b yć  wnies ione ^  
s z t y u y  w przysp ieszony

nkiem wstępn^J,cjj t ' ^  
zumienia pomiędzy ,ül\ j  Jljż v,. . 
chłopsko - demokraty ,2e | 
obozem rządowym Je 3  p11! llli łv 
prowadzenie wyboro' jjjifl'. , 11 

lauieutu Jugos^wu ^  . ,̂*' ,tOf 
wie nowego ueuiokra ^jyU 1 

prawa wyborczego. J ,t - >
uczciwe spełnienie tc  ̂ 1,^ li
lal u może przyczyn 1 jâ *

nieufności. kr*

•Uli

usun ięc ia  nieufności- y t  4 l u. tżc 
k o a l i c j a  chłopsko - r*" h t{} *
tyczna  odnosi s ię  do pa 
riowej

Dopiero po tej P,ec pić ^ 
zie porozumienia ną- ‘ p0zj 
faza druga, t r z y ^ o d e j  o j  
cji gotowi będą 0\j0̂
prowadzenia dn[&zy .■ 
żujących pertraktacją*

Górnik zamarzł na śmierć 0
i u t à i q c  #»0 j p r c a c y  п а  r o t a a r

Wczoraj rano na drodze Śladowski wraca;.. w  î 0^rano na
pomiędzy wsiami Trzeginią i 
Jerzmanowicami (olkuskie) 
przechodnie natknęli się na 
zwłoki 33-letniego górnika 
Stanisława Śladowskiego z 
Jerzmanowic.

na rowerze po Pra,C- nąbr«?' 
ai „Dorota Р ° ? " гс ^  
Górniczą i P/Z>P“ c f  
będąc niedostatec erC< 
ubrany zmarzł na
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Artysta malarz Kolorck 
P -jcz długie lala klcpul biedę 

uopier» oil niedawna klepie 
.5 Po brzuchu. Królko uiń- 

'Çe zrobił karierę i zrob 1 for 
л-
i ?> jc sobie teraz Kolorek jak 

zen11 (| uUjN rozleniwił się tak bar- 
qxv'C ■ *>. że nawet na drzwiach swe 
diu^C » .« .kania  rozwiesił tablic/ 
,osie у ,.l oi-irctów grubych osób 
rmi«Q maluję, bo mi si«; nic chce 
low® 1 s/.en»ko pędzlem machać". 
'‘ rei s'V()j°  zdrowie dba Kolo- 

,  J  IV  "‘“Zwyczajnie... 
inskUukiór profesor Teorii Pu- 

medycyny.
--Wij," -|,üw,,s uliec

ia

0 M 
Iskii 
а У
1 ŚrO
1 o
0V’e 
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z te

Gd 
taie 
sz" 

ego»

, .  n a j - 
_ dz iedz in )

. ж, '.o‘i. został nag le zbudzo- 
acy j У ''Ы'о<| nocy.

4>ir  lianie  p ro fe so rz e  — m o ­
ld], *toj ‘lcy n a d  jeg o  łóżk iem  
и UJ ~~ te lefon  od  p a n a  a r ly -  
fC‘k"h a ^ (,l°rka. l>an K()l« 
Hm 1 “в “ , ż e b y  pa  u p ro fe s o r  

H h in ias t  p r z y j e c h a ł  d o  uie-

jJ /U Clnvi,i p ro fe s o r  siedzia ł  
j, 'v taksówce.

V s". " , in ucie  z n a jd o w a ł  sit; 
^ l u i  z n a k o m ite g o  ina la -

n i ^ r c k  leża ł w  łó żk u  z p a -  
1цг|)01ц[,|‘ w  u s ta c h  i p o p i ja ł  
(l„l Ul4* z ru jn em . N ie  w y g iq  

î,,n k r a j ą c e g o .  W ręcz  
la i Cl" ’4ie, tw a r z  je g o  t r y s k a -  

^V A 'J 'l tym  zd ro w ie m .
Po v i tum doktora — rzekł 
; e nie. — Dobrze, że doktór

it

z P
;kieJ
a Pf 
:» ilf*
lll^
O®1

luż. . ......... ............ ...
•Uui ''Wyjechał, bo dłużej nic 

'-‘I się męczyć....
Co Paau  s ‘<.‘ tak nbgle 

кцг * — pyta zdumiouy le-

Cję ^  ras z n ie  o dc isk  m n ie  p ie  
e w e z w a łe m  p a n a  

:j - ż eb y  mi go  p a u  n ic ­
er0' ta * « ‘и wy c ią ł .  C h i r u r g ia  

l‘i <;ÎL^ p a ń s k a  spec ja ln o ść ,  
niai u «wir P u k a c z  po cze rw tc -  
4ii\v’. i ‘ n a ty c h m ia s t  s ię  opa -  
Ly| ц • Nie n i e  m ó w ią c  w y d o -  

I Ч | г , 1огЬУ i n s t r u m e n t y  i za- 
ka Sl4‘ do  o p e r o w a n ia  odcis- 

I j/
'v „"''npffo dżdżystego ranka 

rnr 4 > kü,llu artysty malarza 
e Z  u '^./udzwouil telefon. 
>.|.cliUv У kolorek podniósł slu- 

Kr,,''1* Pu/-ual znajomy głos 
r3  -  k'Ia' <J‘>klor* i^ukacza.
Ł,w s‘l ,u<-'hany mistrzu — pro- 
W  'v‘l'iL* 'Sor ~  mam do |)ааа 

prośbę. Czy nie byłby 
przyjechać do;k “X  , „ - r

n.* ^ ü ' v
poH l°  Pu n u  w y ja ś n ię  о  со 
•./*11 j 1 *

I J a w i l i  K o lo r e k  siedz.’al 
11 l '„v •uk iów ce

ill«»
14

J à  iu* V lî ' ,luci,c z n a jd o w a ł  
v .'“ icszk'aniu le k a rz a .

Się
Ж  i ^  u ' 1 
iitfr S i-  i Uui,< m is trza  — rzek i  do 
|yu|( U ^uak o u ii teg o  m a la rz a .  
Jüäi •oi!:iżc . P u a  j u i  p r z e je c h a ł .  
4 °tłzi Vlil PW«1*« P a n u  o co

są zakazane przez władze czechosłowackie
B R A T T S L A W A . —  D z ie n n ik  

. .S lovak“  k o m e n tu j e  u s 'ç p  p rz e  
m ó w ie n ia  po s ła  W alew sk iego ,  
w yg łoszonego  na  kom is j i  b u ­
d że tow ej S e jm u ,  d o ty c z ą c y  p o  
łożeniu  lu d n o śc i  p o lsk ie j  w 
C zech o s ło w ac j i .

P ism o  г  z an ie p o k o je n iem  
s tw ie rd z a  i s tn ien ie  z a k a z u  śp ie  
w a n ia  w  C z e c h o s ło w a c j i  uic- 
k tó ry c h  p ieśn i  p o h k ic h  o raz  
н у  w ie sz a n ia  p o r t r e tó w  P rc z y .  
elenta l t .  P., M a rs z a lk a  P ilsud -  
ikiego, K ośc iuszk i  i P u ła w s k ie  
j?f>, a  n a w e t  o b ra z u  M a tk i  13os 
liicj C zęs to ch o w sk ie j .

Z a k a z  ten  m usi  z a sk o c z y ć  
k a ż d e g o  m iło śn ik a  w olności.

W domach słowackich oraz

w  d o m a c h  p o lsk ich  n a  Ś lą sk u  I N a jb a r d z i e j  n ie z ro z u m ia ły  
[est w ie le  ta k ic h  p o r t r e tó w  i о - 1 je s t  o c z y w iśc ie  z a k a z  p o s ia d a -  
b ra z ó w ,  a  ich p o s ia d a c z e  b ę d ą  nia  o b ra z u  M a tk i  B osk ie j C zę  
m ieć  te ra z  n ie p rz y je m n o śc i .  l s to chow sk ic j .

Artykuł powyższy został w 
całości skonfiskowany przea 
cenzurę.

Bojkot Polaków na Litwie
przeniósł się na teren s/ioWoify
Z K o w n a  donoszą ,  że b o jk o ­

tem P o la k ó w  o b ję ty  zos ta ł  rów­
nież sp o r t  po lsk i.  16 l i tew sk ich  
k lu b ó w  s p o r to w y c h  i d w a  k lu  
b y  ż y d o w s k ie  z ło ży ły  d y r e k to ­
row i izb y  w y c h o w a n ia  f izy cz ­
nego o św iad czen ie ,  żc  z r y w a ­
j ą  w sze lk ie  s to su n k i  s p o r to w e

w ania  Narodowego, inua zino- 
w u w  Kadiokiubie Poriugul-  

przerw au ics k a n ,  p o w o d u j ą c  
e m is j i  r a d io w e j .

W re sz c ie  o s t a tn i a  b o m b a  
w y b u c h îa  w  p o b l iż u  a n t e n \  
s t a c j i  n a d a w c z e j ,  s z k o d y  w y ­
r z ą d z o n e  t a m  j e d n a k  b y ł y  
b a r d z o  m a le .

z p o lsk im  k lu b e m  „ S p a r t a “ .
K lu b y  te  n ie  z a m ie r z a j ą  w  

p rzy sz ło śc i  organizow -ać  ze  
„ S p a r t ą “  z a w o d ó w  to w a r z y s ­
k ich  i n ic  b ę d ą  b r a ły  u d z ia łu  
w. r o z g r y w k a c h  ze „ S p a r t ą “  0 
m is t rz o s tw a  w e  w sze lk ieg o  r o ­
d z a ju  s p o r ta c h .

J a k o  m o ty w y  b o jk o tu  w sp o  
u m ia n e  k l u b y  p o d a ją  „ d e m o n ­
s t r a c y jn e  u ż y w a n ie  p rz e z  
„ S p a r t ę “ j ę z y k a  po lsk iego  i 
p o n ie w ie ra n ie  l i tew sk ieg o “ .

Zamachy b o b o w e  w Lizbonie
L IZ B O N A . U b ie g łe j  n o c y  w 

ró ż n y c h  dz icL a icach  L iz b o n y  
w y b u c h ł y  b o m b y .  D w ie  z n ich  
e k s p lo d o w a ły  n ie m a l  r ó w n o ­
cz e śn ie  w czas ie  p r z e d s t a w i e ­
n ia  w t. zw . d o m u  n iszpaijsik iin .

J e d n a  b o m b a  w y b u c h ła  w  
g m a c h u  M in is te rs tw a  W y c h  o-

B iK e w ic z i
ж & г ж ш я i t e m s  t s f e e

W czo ra j  w  Sądzie Okręgo- na majo-ra w o jsk  polskich.
Skazan y  przez bąd W o jsk o w y

O n e g d a j  m ia ła  się  o d b y ć  g r a  
w^ s i a tk ó w k ę  d r u ż y n y  ż e ń sk ie j  
„ S p a r ty “ z d r u ż y n ą  l i te w sk ie ­
go  k lu b u  „ G r a n d i s “ . D r u ż y n a  
- C r a n d i s a “ n ie  s t a w i ła  się n a  
z a w o d y ,  „ S p a r e ie “  zaś  m e  p o ­
zw o lo n o  w e jś ć  n a  boisko.

N ie s p o d z ie w a n a  i niezasTn* 
ż o n a  im p e r ty n e n c j a  ze  s t ro n y  
d o ty c h c z a s o w y c h  k o le g ó w  z  
boiska^ j a k  p isze  „ D z ie n n ik  
P o lsk i“ , p o z b a w ia  n a s z ą  „ S p a t  
tę“ w s p ó łz a w o d n ic tw a *

Podarki ślubne ks. Juliany
tworzą piękną w y s t a w ą  w Hadze

W  H a d z e  u r z ą d z o n o  w y s t a ­
w ę  p o d a r k ó w ,  j a k i e  k f i ę ż n a

ю m  h mciołka
w y in  to c z y ła  s ię  s p r a w a  J u ­
l ia n a  B il lew icza  i jeg o  p r z y ­
j a c ió łk i ,  B r o n i s ł a w y  B e n d e r ,  
o s k a r ż o n y c h  o o s z u s tw a  na 
ile  w y r a b i a n i a  p o sa d  i Lanych 
o s z u k a ń c z y c h  m a c h in a c j i .

Billewicz, k tó ry  na terenie  
Rosji prow adz i biuro zaopa- 
iry.wauia w fałszyw e paszpor­
ty, w 191S roku przyjechał do 
P obki. l u  dzięki sp ry tow i  
zdolal uzyskać w e ry f ik a c ję

z a n y
za o s z u s tw o  na  r o k  w ię z ie n ia ,  
w y d a l o n y  zos ta ł  z  woj.vka, 
p r z y  c z y m  p o w ia d o m io n o  
w s z y s tk  e in s ty tu c j e ,  b y  n ie  
p r z y j m o w a n o  go  n a  s t a n o w i ­
s k a  u rz ę d n ic z e .

B i l le w ic z  w m a w ia ł  n a iw -  
u y m ,  że j e s t  s p o k i e w n i o u y  z 
w y s o k im i  d o s .o ju ik a m i  p a ń ­
s tw o w y m i  i tą  d r o g ą  w k r a d a ł  
s ę  w z a u fa n ie ,  p o d e j m u j ą c

s ię  z a ła tw ie n ia  r ó ż n y c h  s p r a w ,  
l a k  np. p o b ie r a ł  r ó ż n e  s u m y  
ua  o b ie tn ic ę  d o s ta w y . . .  k o r ­
k ó w  d la  M o n o p o lu  S p i r y t u s o ­
w ego , p r z e n ie s i e ń  k o l e j a r z y  
d o  in n y c h  d y r e k c j i  i t. p.

N ic  b rz y d z i ł  s ię  też k r a d z i e ­
żam i i fa łszem .

B il lew icz  od  9 m ie s ię c y  p r z e  
b> w a w w ię z ie n iu .

A k t  o s k a r ż e n ia  w y l ic z a  k i l ­
k a n a ś c ie  m a c h i n a c j i  s p r y t n e ­
go oszus ta .

M t z & k d w
омйвъзЕ nie §9&*жц$2дё£ясИ жусмет

T r z e j  k o le d z y  w  w ie k u  oko  
lo 17 la t ,  K a z im ie r z  B o gdauo-  
w icz, W a c ła w  W iech  i S t a n i ­
s ław  C z u b a k ,  p o s ta n o w i l i  t»pla 
ta ć  f ig la  d o z o r c y  w e lo d r o m u  
p r z y  ul. W o ls k ie j .

D o z o r c a  C h m ie l e w s k i  z a ­
m ie sz k a ł  w  s t ró ż ó w c e ,  o p a la -  
u e j  n ie w ie lk im  ż e la z n y m  p ie ­
c y k ie m ,  k tó r e g o  r u r a  k o m i n o ­

wa wychodziła przez otw ór  
w okuie na dziedziniec.

Figlarze nad ranem, a było  
to w czasie s iarczystego mro­
zu, kiedy w piecyku ż a rzy ły  
się węgle, zatkali wy l o t  r u r y  
gatgauami.

Po ki lku godzinach, k ied y  
^postrzegli, że dozorca nie o-

A v*
)kr* Ч | а1.1гс^1»гу p ro fe s o r  w zią ł  
i rz żu pod ręk ę  i m in ą w sz y  

ii ^tlu, ° j ° w  o r a z  k o r y t a r z ,  
ej îft4vUe° ' vadz .I  go  d o  d r z w i  

pl vUiu-J ub* k ac j i ,  o z n a c z o n e j  
^  U -ż.e r a m i,  \уэ c z y m  rz e k ł :

1 l i  m is t rz  te d rz w i  są
2'v sau ie  się w p r o s i  p ro

?lfc b v |7  '*e ° J u u ' v'tć. C z y  p a n  
г  iiy ' У J a s k u  w p o m a lo w a ć  
Ц »к. ® w esoły  kolorck.. .

10 P rżcc też p a ń s k a?
orf

-o'

lep'

mość.
N apoleon Sądek.
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i'Al а^УС.л ‘ ni [y C e,slw e pO.SklCQO". “ I a "ko1- S.lü—11 JO Pueiwe.

fV n  , г 'с01- " -S 7  S / g n a l cze - 
X ' ï l i J U i  K o n c e rt w  w .k o n a n u  

** U.SO-U.OO . .W M t  X

ZihesieiiLe podettu specjlaego
proponuje poseł Rom an Kru^owsfCi

Do laski marszałkowskiej przyj ç - ' w itiesicnien. projektu ustawy odbyl 
ty ZOSlUl W lycll duiUL-ll JHOJL-kt szeiug koufcicucji lututuiucyju^cu. 
ustawy, ztożou^ przez pusiu üuuiu-1 L)o piujeUlu us,uu y tiuiqciuuc zo- 
lu. l.rukouskicgo, zmieùiujiicy po- stuio uzuauiiutuuic oeulue 1 szezego- 
ktuuuwiciua üujuctu о pouuiuu ьрс-Mowe. l\a po&rycie nicdoboiu w 
cjuluy lu. _ I üuczccie z lego ty lulu piupuuujc się

Wu.esiony projekt przewiduje przciic waz^stkiiu oiiuizcuie Uodat- 
llliuuuwicic, żc oaoby pübieiujijte . »uw luukey jn j  til, ouzy ui^ wauy cb 
upusażciue ilo 400 zL zosiamj zv«oi- ) przez wyżaZjcu urzędników, a wy. 
■noue z duicui i kwietniu r. b. od uui,zt{cycii pouud too zl. miesięcznie, 
uiszczaniu podatku specjalnego. I Dalej proponowane jest obniŁcme 

1 akie atauowiakr odpowiaUa, jak ! dedutikuw ubuczuycb z tak zw. , ^ 0- 
wiuiioino, poglądom koulisji 1'oiozu ' n -surek' , delegacji do zarządów 
iLicwuwezcj Związków i'racow ni- przedsiębiorstw państwowy cli, izb 
czy cii, z kiorq wnioskodaw ca przed k .n tro low auych  przez iJaństwo.

W eszcie brakująca kwota ma być 
uzyskana z zalegiycli podatków, na 
ściągnięcie który ch przewiduje Mi­
nisterstwo Skarbu ui ucliomieaie spe 
cjaluego apaiatu, nie preliminując 
w związku z ty u  żadnego dochodu.

Jak widzimy możliwe jest znale­
zienie środków ua przeprowadzenie 
projektowanej reformy, której do­
magają się od dawna rzesze pracow 
tucze.

_W ten sposób przywrócona zosta­
nie równowaga budżetów domowych 
punud 500.0G0 pracowników i stwo­
rzone zostaną podstawy do dalszej 
poprawy położenia gospodarczego 
przez zwiększenie konsuracji, w 
szczególności produktów rolnych, co 
z kolei wyrazi się w zwiększonych 
w plyw acu skarbow ych.

ro b a c tw e m "  —  p o a a d e rtk a . 13.00^-15.00 
P ;z e iw a . 15.00 W ia a a m o * ć i g o s p o c ia ;c ze . 
15.15 P .e łn .a iz e  m u tzy ń sc /. 15.oa „Ja.k i p ę -  
a i.C  ś w .ę to ' ? 14.00 „F .rn i, p .s s ty k a , a ic m - 
te k lu ia  ', 16.10 K jg a o a n k a  b p o le iz n a . U . 15 
R o zm o w a  z crto .ym i к » , k a p s .ana M ic h a ła  
R ęk ata  (z e  t w o w a ).  16.33 M u zyk a  lekka. 
1 / . U J  „ s .a n .s la w  iCrzem .nik, —  czło n e k  
R ząd u  N a rp d o w e g o  w  r. 1863' —  ociczyt. 
1/.15 D w ie  se re n a d y  w  w y k o n a u iu  O rk .e - 
5î ;y  S m y c z k o w a ! Р о :л ;е д о  lo w a rz y c iw a  
M u z y c zn e g o . 1/.50 P o g a c a n k a  a k lu a .n a . 
13.U0 V /.a-jom otC i.' sp o rlu W e . 13.05 ..P o ra d - 
п .к » p o r t o w y " .  18.cO ‘ K o n c e rt re k la m o w y. 
18.50 ..» .a .n a w a ł na w * i"  —  p o g e ^ a n k a . 
19.00 „ W  la .a c h "  —  Ira g m e n t z k » U i < i  
A n c rz a ja  S trug a  o roku p . t. , ,O jC o w .e  
n asi' . 19.20 „Z p .e in iq  p o  kraju" . 19.45 
Fra gm e nt o p e r o w y . 20.00 P o g a o a n k a  m u­
zyc zn a . 20.1a K o ncert ty m fo n ic zn y  z F ilh a r­
m on ii W a rs za w e k .e j. 22.30 „ P o .a d n .a  4 w 'a - 
d o m e j p ra w d y - —  ske cz. .22.45 M u zyk a  ta­
n e czn a . Z a k o ń c z e n i*  a u d y c ji o o o d z . iU l.

p u sz c z a  lo k a lu ,  p r z e s t r a s z y l i  
s ię  sa m i  sw e g o  w y b r y k u  i w e ­
szli do  s t ró ż ó w k i .  K u sw e m u  
p r z e r a ż e n i u  u j r z e l i  d o z o rc ę  
n ie p r z y to m n e g o  od  z a c z a d z e ­
n ia .  Z a a l a r m o w a n e  p o g o to w ie  
p rz e w io a lo  C h m ie l e w s k ie g o  
do  s z p i ta la ,  g d z ie  u r a to w a n o  
m u  życ ie .

W sz y sc y  m ło d z ie ń c y  za  sw ó j  
w y s t ę p n y  w y b r y k  s ta n ę l i  
p r z e d  S ą d e m  O k r ę g o w y m  >v 
W arszaw ie ,  k tó r y  d w ó c h ,  j a ­
ko  n ie p e łn o le tn ic h ,  s k a z a ł  ua 
u m ie sz c z e n ie  w z a k ła d z ie  p o ­
p ra w c z y  m, a t r z e c ie g o ,  pow y ­
żej 17 la t ,  n a  6  m ie s ię c y  w i ę ­
z ien ia .

W y k o n a n ie  k a r  z aw ieszo n o .

J u l i a n a  o t r z y m a ł a  p o  ś lu b i e  
z k s ię c ie m  B e r n a r d o m .  Za n i­
s k ą  o p ła tą ,  k tó r a  id z ie  ua  fuu* 
d u s z  p o m o c y  w d o w o m  i s i e r o ­
to m  p o  s łu ż b ie  d w o r s k i e j ,  k a ż  
d y  m oże  o b e j r z e ć  w y s ta w io n o  
j o d a r k i ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  n ie  
b r a k  d r o g o c e n n y c h  i  a u t y c z -  
n y c h  p r z e d m io tó w .

A n g ie l s k a  r o d z in a  k r ó l e w ­
s k a  p r z y s ł a ł a  k s ię ż n ie  s t a r e  
lu s t r o  w  s r e b r n e j  o p r a w ie ,  
k t ó r e  by ło s p o r z ą d z o n e  w ro ­
k u  173j  d l a  W i lh e lm a  O r a ń -  
sü ie g o .  D o  lu s t r a  d o łą c z o n o  
lis i  z p o w in s z o w a m a n u ,  u a  
k tó r y m i  p o d p is a l i  s ię  w s z y s c y  
c z ło n k o w ie  r o d z in y  k r ó l e w ­
s k ie j ,  p r z y  c z y m  o b e c n y  k r ó l  
J e r z y  VI p o d p isa ł  g o  j e s z c z e  

4 y iu  im ie n ie m ,  j a k i e  nos i ł  do  
c h w i l i  w s t ą p i e n i a  n a  t ro n ,  a 
m ia n o w ic ie  „ A lb e r t " .

K s ią ż ę  K c u tu ,  k t ó r y  b y ł  o -  
b e c n y  n a  ś lu b ie ,  w r ę c z y ł  m ło ­
do żeń co m  je sz c z e  j e d e n  p o d a ­
re k .  U czy n i ł  to j e d n a k  * w ie l ­
k ą  o s t ro ż n o ś c ią  i o ta c z a ł  go  
w ie lk ą  t a j e m n ic ą .  P o d a r o w a ł  
m ia u o w ic ie  s r e b r n e  p u d e łk o  
do p a p ie r o s ó w .  B y ć  m oże ,  że 
p o d a r e k  s w ó j  o k r y i  t a j e m n i ­
cą  z teg o  w z g lę d u ,  że  n ie  
chc ia ł  w z b u d z ić  n ie z a d o w o le ­
n ia  k r ó lo w e j  W i lh e lm in y ,  k tó  
ra  z u ie c h ę c ią  o d n o s i  s ię  do  
k o b ie t  p a l ą c y c h  p a p ie r o s y .

N c i c e u u i e j s z y m  p o d a r u n ­
k ie m  je s t  w s p a n ia ła  b r a n s o ­
le tk a  p o d a r o w a n a  k s i ę ż u e j  
p r z e z  lu d n o ś ć  h o l e n d e r s k i c h  
Ind ii .  J e s t  o n a  o z d o b io n a  1700 
b r y l a n t a m i  i k s ię ż n a  J u l i a n a  
no s i ła  j ą  j u ż  p o d c z a s  s w y c h  
z a rę c z y n .  B ra n s o le tk a  le ż y  w 
^ a l l o t c e  tu ż  o b o k  z ło te g o  s e r ­
w is u  p o d a r o w a n e g o  k s ię ż n e j  
i r z e z  i n d y j s k i c h  k s ią ż ą t .

Grzeszolski prowadzi fabrykę
czeka.ąc na rozprawę w Sądzie Najwyższym

W b r e w  d o ty c h c z a s o w y m  in ­
f o r m a c jo m ,  d o ty c h c z a s  n ie  
u s ta lo u o  t e r m i n u  p ro c e s u  
G rz e s z o l s k ie g o  w S ą d z ie  N a j ­
w y ż s z y m .  S p r a w a  o d b ę d z ie  
s ię  n a j w c z e ś n i e j  w k o ń c u  m ie ­
s iąca  lu te g o .

P a w e ł  G rz e s z o ls k i  p r z e b y w a

s ta le  w  S o s n o w c u .  J e s t  o n  w  
k o r e s p o n d e u c j i  ze  sw o im  o- 
b ro ń c ą ,  k t ó r e m u  d o n o s i ,  że 
p r a c u j e  w e  w ła s n e j  f a b ry c e .  
P o w o d z i  s ię  m u  z u p e łn ie  d o ­
b rz e .

G rz e s z o ls k i  j e s t  p e w n y  w y ­
r o k u  k o r z y s tn e g o .

Zabójstwo w obronie кошение]
S p r a w a  M ie c z y s ła w a  K w ia t  

k o w s k ie g o ,  d z i e n n i k a r z a  w a r ­
sz a w s k ie g o ,  o s k a r ż o n e g o  o z a ­
b ó j s tw o  n i e j a k i e g o  T u r k o w ­
s k ie g o  o d b ę d z ie  s ię  d n i a  25 
b. m.

K w ia i ik o w sk ' o s k a r ż o n y  j e s t  
-o z a b ó j s tw o  w  s i a n i e  o b r o n v

koniecznej. T urkow ski,  j a k  u- 
stalono, byl notorycznym  a- 
wanlurn iik ie tn .

O s k a r ż e n i e  p o p ie r a ć  b ę d z ie  
na  r o z p r a w i e  p r o k .  D ą b r o w ­
sk i ,  o b r o n ę  zaś  b ę d z ie  w n o s i ł  
a d  w . Z y g m . H o f m o k l - O a ł r o w -  
ski-
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JUJSTRZeSHJRCfi POUMEèC O BOHATERSTWIE, 
mifcOSCI t POSUJIĘCENIU

Miody bojowiec lad eusz  O rliński, zwany Sokołem, z 
rozkazu wydziału bojowego zastrze'il w Otwocku komisa­
rza żandarm erii. U ciekając przed pościgiem, wpadł do w il­
li pułkownika żandaim erii, Iwanowa. Ги ukryła bojowca 
Tatiana, córka pnlkuwuika. M atka T atia ry  była Polką i 
rm irla przed dwoma laty . Tatiana zakochała się w bojow­
ca i wraz z nim uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fab ryk i była młoda i ładna Jad w i­
ga Izdebska, która sk ryc ie  kocłiala się w Orlińskim . M aj­
ster Kazimierczak zwabił do sieb ie Jadw igę i usiłował ją  
zniewolić. Dziewczyna jednak  staw iła mu opór, uciekła, 
'.ecz w czasie szamoiunia się z nim wypadła je j  odezwa, 
którą otrzym ała od Sokola. Kazim ierczak, chcąc się zemścić 
aa dziewczynie, udał się do ochrany i Jadw iga Izdebska zo- 
stałe aresztowana.

Podczas jeducj z rozmów Tadeusz wyznał Tani. ie  
przygotowuje zamach na pułkownika livanowu. Tuuia po 
dłuższej walce wewnętrznej uie mogła się jednak oprzeć te­
mu, aby nie zawiadomić ojca. Wysłała więc anonimowy 
list do pułkownika, douosząc o zamachu, ja k i lewoluejouiści 
szyku ją ua niego. W chwili gdy pułkownik otrzymał list, 
aresziowuuo w pobliżu w illi w Otwocku jakiegoś bojowca 
z rewolwerem . Był nim Tadeusz.

l*o uro»ztowuuiu iu iieuata , po»tanowiia Tania pod 
wpływem wyrzutów sum ienia dokonać suma własnoręcz­
nie zamachu. Pewncfro dżdżystego dnia wsiudla Jo doroż­
ki i ku/ulu sii* /owieźć do rutu»/«

Tania przybyła do eabhp tu  swego o jca, by dokonać na 
nim zumuchu, a le  pułkownik odebrał je j  rewolwer i zmu­
sił do tego, by udułu się. z uim do Otwocka. Po drodze 
gdy jeehuła powozem zauwuzył ją  doktór Dłuski.

Gdy Iwanow zmusił lam ę , by udułu się z ими do Otwoc­
ka, a bojowcy podejrzew ali j ą  o zdrudę, Tadeusz po uciecz­
ce z gmachu sądu, ukrył się w domu mutki swego towurzy- 
sza, Piaseckiego, straconego przez Moskali.

P iasecka udula się do m ieszkania lan i na Grochowie, ale 
tam powicdziauo je j ,  że la n ia  ju ż  nie mieszku, wobec tęga 
Tadeusz posiał ją  z karteczką do doktora Dłuskiego. Tegu 
dnia jeszcze zjaw ił się w in.eszkuniu P iaseck iej juko wv 
iłaun ik  bojowców ko le jarz  Paw lak , który opowiedział mu 
O zdradzie lau i. I udeusz polecił nuiychmiust Puwlukuwi zu- 
wiadomić kogoś z wybitnych bojowców, by p rzybyli do niego 
w piłifej spruwie.

Zbliżył się termin rozprawy sądowej przeciw Jadzi 
Izdebskiej. Sprawa odbyłu się w sądzie wojskowym, gdzie 
zjuwil się Kuziuiierezuk i pułkownik Iwunow. obciążając 
oskarżoną, prz> pisując je j ożywioną działalność bojowniczki. 
Obrońca, któremu pizewoduiczący sądu utrudniał pracę, 
zrzekł się obrony. Glos zabrułu Jadziu, by powiedzieć swe 
ostatnie słowo.

Jadzia została skazana na śm ierć. Do je j  celi przybyło 
k ilku  wywiadowców, kiórzy usiłowali jeszcze przekonać ją , 
by wydulu „swego kochanka O rlińskiego“. A le na próżno. 
Jadzia była n ieugięta.

A lyuiczusciu łan ia , w ięziona w w illi przez swego ojca, 
czyniła wszystko, by uciec.

Tunia uciekła / domu ojca i z jaw iła się na rozprawie par- 
tyncj w Warszawie. Podczas ucieczki zabiła Kazimierczuka, 
który zatrzymał ją  w drodze do Celestyuowa. Na sądzie 
p arty jn ym  wyslnchano w yjaśn ień  Tani i kazano je j  /gło­
sić się za dwa tygodnie po doevzję, która mu nastąp ić po 
stw ierdzeniu je j  prawdomówności.

— Tu kancelaria  gubernatora Skał tona!
Na posiedzeniu komitetu bojowego postanowiono za 

w szelką cenę uratowuć Jadw igę Izdebską, skazaną na 
śmierć. Iwunow otrzymał iKileeenie telefoniczne z kance­
la r ii generul-gubei uutoru Skalłiu ia, by dopuścił do celi ska­
zanej księdza, gdyż tzdebsku w yrazilu  chęć spowiuduuia 1 
się. JCsiądz zgłosił się do kancelarii Iwanowa. Właśnie w 1 
chw ili, gdy iwunow rozmawiuł z kancelarią  fenerał-guber- 
natora, zameMował ad :tiłan ! n rzvbycie księdza.

Iwauow gmewa.o ькшщ ręką, by  mu nie prze­
m ó w i ł  d a -

p r z y b y l  
;. C z y  to

-  -  с -------- -------- -----------~  J  *■

s z k a d z a n o  w  r o z m o w ie  t e l e f o n ic z n e j  
l e j  d o  J e f r e m o w a :

— Z a m e ld o w a n o  m i p r z e d  c h w ilą ,  
w ła ś n i e  k s i ą d z  Ł ad o sz .  Ż a r a z  go p r z y  
je s t  s t u p r o c e n t o w o  p e w n y  c z ło w ie k ?

—  T a k ,  z u p e łn i e  p e w n y .
—  A  z a te m  m a m  s ię  z g ło s ić  z  r a p o r t e m  w  so ­

b o tę ?
— T a k  j e s t ,  p a n i«  p u ł k o w n i k u .
—  A j a  s ą d z i łe m ,  że chodz i  o j a k ą ś  p i l n ą  s p r a ­

w ę .  W c z o r a i  k a z a łe m  j u ż  z a p r z ą c  k a r e t ę  i g d y b y  
p a n  d z w o n i ł  k i l k a  m in u t  p o te m ,  b y ł b y m  j u ż  w y ­
je c h a ł .  N o , n ie c h  p a n  ż y c z y  j e g o  e k s c e l e n c j i  
s z y b k ie g o  w y z d r o w ie n ia .  D o  w id z e n ia .  T a k ,  j e s z ­
cze  j e d n o .  Z u p e łn ie  z a p o m n a l e m . . .  J a k  t a m  s p r a ­
w a  s t a n u  w y j ą t k o w e g o ?  C z y  n a d e s z ły  o d p o w ie  
d n ie  i n s t r u k c j e  z P e t e r s b u r g a ?

—  N ie  w ia d o m o  je s z c z e ,  a le  n a j p r a w d o p o d o b ­
n i e j  e k s c e l e n c j a  z d e c y d u j e  s ię  w p r o w a d z i ć  s ta n  
w y j ą t k o w y  w  k i l k u  g u b e rn ia c h . . .  l im . . .  S y t u a c j a  
s t a j e  s ię  n ie  d o  zn e s ie n ia l

—  P r a w d a ,  p r a w d a . . .  J u ż  o d  d a w n a  n a le ż a ło  to  
uczyn ić . . .

—  N o, d o  w id z e n ia !
—  W s ie w o  c b o ro sz o w o . . .
I w a n o w  o d ło ż y ł  s łu c h a w k ę  i  r o z k a z a ł  a d i u t a n ­

to w i,  k t ó r y  s ta l  w c ią ż  w y c i ą g n i ę t y  j a k  s t r u n a ,  c z e ­
k a j ą c  p ó k i  s .ę  s k o ń c z y  r o z m o w a  te le fo n ic z n a .

—  N o, w p r o w a d ź  teg o  k s ię d z a !
P o  c h w i l i  w s z e d ł  do  g a b i n e t u  I w a n o w a  Wysoc­

k i  m ę ż c z y z n a  w  s u t a n n ie  k s ię d z a .  T w a r z  j e g o  s t a ­

r a n n i e  w y g o l o n a  m ia ł a  o s t r o  z a r y s o w a n e  r y s y .  
W  oczach  w id a ć  b y ło  w ie le  p o b o żn o śc i ,  a  c a ła  p o ­
s ta ć  w y r a ż a ł a  p o w a g ę  i g o d n o ś ć  k a p ł a n a .

—  N ie c h  k s ią d z  s ia d a ,  — w s k a z a ł  I w a n o w  k r z e  
sio. —  Z d a je  się  k s ią d z  L adosz ,  t a k ?

—  T a k ,  n a n ie  p u ł k o w n i k u ,  —  o d r z e k ł  k s ią d z  
p e w n y m  s ie b ie  g ło sem .

—  K sięd za  s k i e r o w a ł  d o  m n ie  s e k r e t a r z  g e n e ­
r a ł  g u b e r n a t o r a ,  p a n  J e f r e n io w ?

—  T a k ,  p a n ie  p u ł k o w n i k u .
—  C z y  m ó w i ł  k s ię d z u  o co chod>zi?
—  N ie ,  p a n ie  p u ł k o w n i k u ,  p o w ie d z ia ł  m i  t y l ­

k o ,  że p a u  p u ł k o w n i k  w s z y s tk o  w y j a ś n i ł
—  A h a ,  no  d o b rz e ,  —  I w a n o w  c h w i lę  s p o g lą ­

d a ł  n a  sw e g o  ro z m ó w c ę ,  j a k  g d y b y  c h c ia ł  z t w a ­
r z y  j e g o  w y c z y ta ć ,  c zy  n a d a j e  s ię  do  ta k  d e l i k a t ­
n e j  m is j i .  — P r o s z ę  k s ię d z a ,  z a n im  w y j a ś n i ę  o co 
ch o d ź . ,  c h c i a łb y m  k s ię d z a  o coś z a p y ta ć ?

—■ S łu c h a m ,  p a n ie  p u łk o w n ik u .
—  C z y  s p o w ia d a ł  j u ż  p a u  w ie lu  w i ę ź n ió w ?
—  O  tak ,  b u r d z o  w ie l  ul
—  P r z e w a ż n i e  k o b i e t y ?
—  O  ta k ,  o c z y w iś c ie  k o b i e t y  są  b a r d z i e j  r e l i ­

g i jn e !

Л !

P o  c h w i l i  w s z e d ł  d o  g a b i n e t u  I w a n o w a  
m ę ż c z y z n a  w  s u t a n n i e  k s ię d z a .

wysoki

—  Z n a  p a n  z a te m  t a j n i k i  d u s z y  k o b ie c e j ?
— S ą d z ę ,  że tak .
— C z y  potraTi p a n  w y c z u ć ,  k i e d y  k o b i e t ą  m ó ­

w i p r a w d ę ,  a k i e d y  k l a m e ?
. ~  P a n i e  p u ł k o w n i k u ,  w i e r z ą c y  k a t o l i k  n ig d y  

n ie  --damie p o d c z a s  s p o w ie d z i .
— A  n ie  w i e r z ą c y ?

l a k i  n ig d y  u ie  s p o w ia d a  się.
—  M a k s ią d z  r a c j ę .

c z y łW an0W  s w e  b o k o b r o d y  i o ś w ia d -

1 ~T w id z i  k s ią d z ,  ch o d z i  o t a k ą  s p r a w ę ;
j a k  k s ię d z u  w ia d o m o  n a m n o ż y ło  s ię  w ś r ó d  w a ­
rz y ć  i o la k o w  o s ta tn io  w i e l u  b u n to w s z c z y k ó w .  
R z u c a j ą  b o m b y ,  s t r a i k u j ą ,  a  o s ta tn io  w b i l i  so b ie  

^  , C;Q*° im s ię  ni m n ie j ,  ni w ie -
° d  m ntu , ^ i  K o s j i  jP r iw i s l a ń s k i f  

k i a j  M a ło  im  tego , ze  b a t i u s z k a  c a r  j e s t  r ó w ­
n ie ż  k r ó l e m  I o lsk i  —  0 cóż  im ch o d z i  ? O , n ic  d o ­
b r e g o  to  im  n ie  w r ó ż y ,  b 0 j e s t e ś m y  z d e c y d o w a n i  
r o z z a rz t fn y m  z e la z e m  w y p a l i ć  t e n  w rz ó d .  B ęd z :e -  
m y  t a k  o łu g o  n ts z c z y c  tę  k r a m o lę ,  p ó k i  w  c a ły m  
j r w ts la n s k im  k r a j u  n ie  p o z o s ta n ie  a n i  j e d e n  b u n  
to w sz c z y k . . .

K s ią d z  s ie d z ia ł  m i lc z ą c o  i s p o k o j n i e  w y s ł u c h i ­
w a ł  p r z e m ó w i e n i a  I w a n o w a .  T w a r z  j e ^ o  s k u p i o ­
na  i p o w a ż n a  c z y n i ł a  w r a ż e n i e ,  j a k  cc fy b v  o d l a ­
n e j  m a s k i .  0 3 3

I w a n o w  m ó w i ł  d a l e j :
Г т ^ 5^ 1“ 0. *k a za .n o  n a  ś m ie rć  n i e ja k ą  J a d w i ­

g ę  Iz d e b s k ą , n ie b e z p ie c z n ą  p r z e s tę p c z y n ię .  P o w ia ­

dam księdzu, wcielenie przestępstwa i z b ro d n

Ka

A le  m y ,  lu d z ie  o s e r c a c h  c h r z e ś c i j a ń s k ic h  u ę s p j  
s z y m y  z w y k o n a n i e m  k a r y  śm ie rc i .  P r z e c i e ż  ksią 
w ie ,  to  j e d n a k  k o b ie ta !  —  I w a n o w  uczyni* nl4  
p o b o ż n is ia .  — N ie  j e s t  w y k lu c z o n e  naw e t ,  żc î-ч 
n o r a ł  g u b e r n a t o r  u ł a s k a w i  j ą  ze w z g lę d u  na ,11.1 Л 
d y  w ie k  i d o t y c h c z a s o w ą  n ie k a ra ln o ś ć . . .  V toZ j 
J a d w i g a  I z d e b s k a  z w r ó c i ł a  się  za p o ś re d n ie ! "  j  
s w e g o  a d w o k a t a  d o  k a n c e l a r i i  g e n c ra l -g n b e ru o  ч 
r a  z p ro ś b ą ,  b y  p r z y s ł a ć  j e j  k s  ę a z a  do  celi, bo ch 
s p o w ia d a ć  s ię  ze  s w y c h  g rz e c h ó w .. .  . I

—  J a k  w id a ć  ż a ł u j e  sw o ic h  c z y n ó w ,  — P ° 'vlfi 
d z ia ł  k s ią d z  — z n a m  w ie le  w y p a d k ó w ,  gdy  w ' V‘J 
z i e n iu  c z ło w ie k  z a s t a n a w iu  s .ę  n a d  s w o ją  Pr j  
s z ło śc ią ,  ż a ł u j e  s w y c h  c z y n ó w .  S ąd zę ,  że P . 
ś w ie tn i e  u c z y n i ł ,  p a n  e  p u ł k o w n i k u ,  żc р а ц J  
s p ie s z y ł  s ię  z w y k o n a n i e m  k a r y . . .  Z m a r l i  nie n10» 
s ię  p r z e c i e ż  s p o w ia d a ć . . .

—  W ła ś n ie  s ę g a n iy  t e r a z  do  s e d n a  sP r£V,^ 'ze 
W ą tp ię  b a r d z o ,  c z y  ta J a d w ig a  I z d e b s k a  m a sz 
r e  z a m i a r y ,  r a c z e j  p r z y p u s z c z a m ,  że  c»ce n i 
s p l a t a ć  j a k i ś  k o w a l .  M usi  s ię  k s ią d z  m ieć  uu 
ności.  Z w r a c a m  k s i ę d z u  u w a g ę  n a  to niebezpjj] 
czeńsLwo, s ą d z ę ,  że  z d a  m i k s ią d z  d o k ła d n e  sP 
w o z d a n ie  ze s w e j  ro z m o w y . . .  . jj,

—  P a u ie  p u ł k o w n i k u ,  —  o św ia d c z y !  
p e w n y m  s ie b ie  g ło se m . —  S u m ie ń  e w y m a g a j  
n a s  i s t a n  k a p ł a ń s k i  o b o w i ą z u j e  do  z acn o "  1 
t a j e m n i c y  s p o w .e d z i .  A le  w o b e c  tego , iż w o r4wj] 
w c h o d z ą  i n t e r e s y  im p e r iu m ,  w o b e c  tego ^ 0 ^  
sc ie  n . e  u k r y j ę  an i  s ło w a  z teg o ,  co m i w ięzn ja 
o p o w ie . . .  jjg,,.

—  O to  w id z ę ,  że  k s i ą d z  j e s t  n a p r a w d ę  0 | 
n y m  s łu g ą  n a sz e g o  c u r  a b a t i u s z k i  — zawC-Д j 
n o w  z a d o w o lo u y  tą  o d p o w ie d z i ą ,  — o b y  ' vsSy 
P o la c y ,  b y l i  t a k  r o z u m n i ,  j a k  ich d u sz p a s te rz  i

T w a r z  k s ię d z a  n a d a l  w y r a ż a ł a  p o w a g i  1 
p ie n ie .  . ц

— J a k o  k a p ł a n  m u s z ę  z a s t r z e c  s ę, iż dla.-# n^f 
m o ż n o śc i  s w o b o d n e g o  s p o w ia d a n ia ,  m uszę 
żozostać  w  ce li  t a k  d łu g o ,  p ó k i  to  u z n a m  zu 
:ane. B y ć  m o ż e  w y d o s t a n ę  t a k ie  tajem nice.
ię p a n u  p u l k o w n i k o r  i b a r d z o  p r z y d a d z ą — J

—  O  to w ła ś n i e  c h o d z i ,  p ro s z ę  k s i ę d z a -  nj< 
w z ię ta  b a b a .  A n i m n  e, a n i  s ę d z ie m u  śledcze  
c h c ia ła  n ic  p o w ie d z ie ć ,  a l e  k s ię d z u  p rz y  SP j e;! 
dz i n a  p e w n o  w s z y s tk o  o p ow ie . . .  J a k  ' vlt 
k s ią d z  b a r d z o  r o z u m n y m  c z ło w ie k ie m  J ,0 o0n' 
b a r d z o  c ieszy .. .  W ła s n  e  t a k i e g o  e z I o \ v J rZyścJ 
p o t r z e b a .  T a k i  k s ią d z  m o ż e  n a m  w ie le  
p r z y n ie ś ć . . .  .

T w a r z  I w a n o w a  r o z j a ś n i ł a  się. OsW-0 
k a p ł a n a  вргалу^о  m u  w i e l k ą  p rzy jem n O = c- on0vj 
J e ł r e m o \v  m ia ł  r a c j ę ,  to s w ó j  c z ło w ie k .  ^je 
u d z ie l i ł  k s i ę d z u  s z e r e g u  w s k a z ó w e k ,  o ^  \t 
d o m o śc i  p r z e d e  w s z y s tk im  c h o d z i  i o co m 
d ę b s k ą  p y t a ć .  łakie'

—  P r z e d e  Avszystkim p r o s z ę  j ą  z a p y ta ć  
g o  w y w r o t o w c a  T a d e u s z a  O r l iń s k ie g o ,  11
w ie ,  g d z ie  o n  s ię  u k r y w a ,  b o  ten  n a m  üC. nj \4  p 
z ie n ia ,  to  n  e b e z p ie c z n y  p t a s z e k  —- , ■ (\z io 
c h w i l ę  z a m y ś l i ł  s ię  — p o z a  ty m  n ie c h  jan^0/" 
ta  o t a k ą  p a n i ą  T an ię . . .  T a n ia ,  tak .. .  sz,vyk^ 
N  e c h  k s ią d z  z a p y ta ,  c z y  n ie  w ie ,  g d z ie  s»ę 
ta  T a n ia  u k r y w a .

—  P a n i e  p u ł k o w n i k u ,  j u ż  n i e r a z  s l’°1'j40, 
k o b i e t y  i w y d o b y w a ł e m  o d  n ich  w t f - eCjj pa°. 
d ę b s k a  n ic  p r z e d e  m n ą  n ie  u k r y j e .  . ^ej. i & 
d z w o n i  d o  \v ię z ie n ia ,  b y  m n ie  w p u s c
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w ię z ie n ia ,  
n y c h  t r u d n o ś c i .

—  A  z a te m  id z ie  j u ż  k s i ą d z  ta m  • 
n ie c o  I w a n o w .  .

—  S ą d z ę ,  że  t a k i e  s p r a w y  .nalenzJ  : n ie k5/  
d z e j  z a ła tw ia ć ,  — o d p o w ie d z ia ł  spo j  . # .af

—  A  z a te m  w y j e ż d ż a  k s ią d z  d o  vriÇZi
—  T a k ,  p a n i e  p u ł k o w n i k u .  . ,
—  D z iś  j e s z c z e  p r z y n i e s i e  k s ią o

—  A  d o  k t ó r e j  p a n  ^za
—  N o , d o  t r z e c i e j .  J e ż e l i  b ęc l» »  s a 0 eJ K , 

n ie c h  k s  a d z  do  m n ie  j u t r o  w ro c .  raCy..-, fl i 
r z e .  P r o s z ę  k s ię d z a ,  ż y c z ę  o w o cn  J P w ięz'e 
o t r z y m a  k s i ą d z  p i s m o  d o  nacziet ia j vvigi
w p u s z c z ą  k s i ę d z a  b e z  p r z e s z k ó d  ^

s k i *j* , ■ i î z u ^ ieC
I w a n o w  u ś c i s n ą ł  r ę k ę  k s ię d z a  ^

d o d a ł :  , . , ь п х г  zoslupûri«i
—  A  p o te m  o t r z y m a  k s  ą d r  ^  T - j
K s ią d z  u k ło n i?  się . P o  c b w  l: opu* 
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Kalendarz dnia
PIĄTEK

Wincentego, Ana- 
etu/ego m. m. 

Slow iuński: Wito- 
slaw a, Dobro- 
mysla.

Słońca wsch. 7.32, 
zach. 16 4. 

Księżyca wsch. — 
11.36, zach. 3.35.

HISTORIA PODAJE:
??  moyski wypędza arcybs. 
M aksym iliana z Krakowa, 
'»ybuch Powstania Stycznio­
wego.
Sjn erć królowej ang. Wikto- 
n" 1Rozruchy w Petersburgu i 
głośne w ystąp ien ie przed ca­
rem Oica Ganona.
1 r« ._  Wilson w Senacie am e­
rykańskim  ogłasza orędzie o 
1 olsce.
Armia za jm u je  Chełmno na
i  omorzu.

PRZYSŁOWIA:
S * św ięty W incenty 
zc*ypie jeszcze mróz w p ięty”.

AFORYZMY:
" awniej dzieło cliwaliło m istrza, 

mistrz chw ali swoja dzieło". 
KTO NIE WIE, ŻE:

Л1о w ynaleźli Fenicjanie. 
WESOŁE DROBIAZGI:

,„Г  * roszę mnie nie nab ijać w bu- 
— zaprotestował korek. 

HUMOR W1EI.KICII LUDZI:
Ołlc P(nv‘C(lzeń Napoleona Pewien 
a0j 3 r -pruski dowodził raz w obec- 
Сгу|.1 Napoleona, żc P rusacy wal- 
ï'i-n 'У ' '40 dla sławy, podczas gdy 
*ra«cuzi bili się dla pieniędzy.
ł*eU^a lu ra ! ule’ Mlu l>0M rucK  — oJ- 
4 ie slJokojnie cesarz — każdy bo-
й1ц brakuje *̂ ^  zdoljy® l0’ c/c»'°

Tłumaczenie snów
\'?unZ

Moralna praca nad Annopolem
napotka na zdecydowane trudności

191?

» 2 0

S . w. Owszem, mote Pani za- 
Pyleni* w mtereiuj^cych Pan.aC/.)"1' Q,ùch W ,n,ere*ui4cych

źn ia rt*  « $ ! ? " • « • “• »*«» marzenie.
ni« „Î *  mundurze mytil o Pani. Kt ! ““mawia.
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Met-
•• ".,u ” a u i* e  m y m  о к а т .  Ktoś Pa-
Р. в w*a-

kioi ar^ ü ra  s D on arkl. U m rzo  w  tym  roku

Î%r *• zn a jo m yc h . l ‘*t n a d e jd z ie  lu b  pa 
1*11» rł^c*°wy. o trz y m a  Pam p le rtiq d ze .

i u * ^ ,ly k r o ^ -  »p o w o d a w a n a  p rzo z  lu d z - 
»lei, r*0*4C - ■ c »Ylolnlk, Kraków. Bedile rozmowa 

•“en o, vKce' Odwiedli Pane izatyn. Ujrzy 
Hrvt'. i4 na wysokim s tan o w ili.

*'« *  в lo łn ic » a " i‘ e H r. <• Szatyn  d u r iy  
P r i n f V  8 P 'z y k 'o ić ,  « p o w o d o w a - 

>Ц p ,t  1 « o b ie lą . Z a p o w ia d a  s ę p ro m ie ń -

Ciekawego materiału na te­
mat moralnej pracy nad An­
nopolem dostarczył nam w y ­
wiad, przeprowadzony z dy­
rektorem Związku „Caritas“ 
ks. Dr. Olszewskim. Na sam 
dźwięk wyrazu „Annopol“ ks. 
doktór uśmiecha się i mówi:

— Właściwie rzeczy biorąc, 
ja  zupełnie nie winię tych 
mieszkańców za wytworzony 
tam stan rzeczy. Wina leży tu 
raczej w  Bamym ujęciu zagad­
nienia. Bo jakże można było 
spodziewać s ę innej sytuacji 
w schronisku tamtejszym, sko 
ro zgrupowano nędzę w jed­
nym miejscu, stworzono nieja 
ko źródło tej nędzy ' poczęto 
zasilać je  nowymi zupełnie 
ludźmi, rzuconymi w odmęty 
nędzy i bezdomności?! Dekla­
sacja społeczna i moralna mu­
siała być tego pierwszym i nie 
ouzownym skutkiem.

Sytuacja dzisiejsza jest zde 
cyclowanie rozpaczliwa. Robot 
nik nie otrzyma pracy, skoro 
dowiedzą s ę, że jest z Anno­
pola, dziecka nie przyjmą do 
żadnej szkoły pozaaunopol- 
skiej skoro kierownik szkoły 
dowie się, że dziecko zamiesz­
kuje na Annopolu. Zatka 
uszy, żeby uawet nie słyszeć 
dźwięku tej nazwy i twierdzi, 
że taki „nabytek“ zaraziłby 
mu całą szkołę. Ba, nawet do 
stowarzyszenia żadnego dzia­
łającego poza Annopolem nie 
przyjmą człowieka z tamtej­
szych baraków, bo będf się o- 
bawiałi, że to złodziej.

Cóż za ten. tym ludziom p o ­
zosta je  czego mogą się od ży­
cia spodziewać?

Co najwyżej zupy z Osiedla 
i kilka dni roboty z Funduszu
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В tatami! af
c x y S i

uf. . &•) Była mroźna no c i 
,(io* Ł̂ a,°  Konarski, elektro 
üb! ■ lL)bl4ln l do knajpki,

J  się zagrzać.
, lnSnąłbyś pan drzw i za 

с/. — zwrócił mu un>agq sie 
f*ö 1)ГгУ sloliku Michał Ku - 
r̂ LJ a~ ~~ Przecie zimno na dw o

Jük zamknq drzwi, to nu 
4 »** c i ep l e j  n ie bqdzic! —

I ür'l spokojnie pan IHaclaw.
hh~y^le bądź pun luki szemra 
f t^ a m k m j  pan lep ie j ,  pókim 

rU• Słyszysz pan, cz y  nie?
T

/szysz pan, cz y  
vru lo n ic nie słyszę. Bę-

gadać, ule później, jak 
P°Mzujq. Bo ch o ć

t,.K}ry b

, 0г ^  k

гц ."У”- j e l e n i ,  jednak bez g'i 
nie magie.

~~ Znakiema«z punï
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Sr, 9n Kurzaja

hekl ̂  У kurczą p ieczone  — 
щ -  ~~ w ca le ,  spruiuozdania 
Mu e >lie zdajesz , jakie ci grzu 
p u ś c i ć  zamiaru ją. Maiku 
si« ^ L'a . ciq nie pozna, o j c i e c  
l*cU . шУ1)Г£(г> elek tryku— 

zu dzwonek szarpany! 
KUl. £°bacxyez — ciągnął pan 

, ÜJU> rozpina jąc kolnie- 
i<> j 1 f d e jm u ją ć  marynarką— 
H0r^ e r a  ciq dzisiaj weźmie. 

ę °i na c i em n y  mahoń o -

t e g o  n ie zamy-

podniósl siq 
rozw iązymać

i?-

jłr°'

brobiq. Do mamra pójdą, a du  
cha  z c i eb ie  wypqdzq, siara w y  
mloko jedna !

To mów ią c, pan Kurzaja 
splunął w  garści. Ale zanim 
zdolut wziąć siq do robo ly ,  już 
IVaclam Konarski w y le c ia ł  na 
ulicq i wdrapał siq na pierwszą  
z brzegu lularrją. Bliskość oblo 
ków dodała mu odwagi,  w ob e c  
cz ego  począł d rażn ić- s to ją cego  
na do le  pana Kurzajq:

— No i c o  tera zrobisz, f e t -  
niaku? J e sz cz e  bqdziesz na 
mnie śm ierdzące lapq podno­
sił? Prze oroś miq, gudłaju , bu 
nu w ysok iem  stanowisku j e ­
stem  tera.

T ym czasem  w  oknach sąsied  
n iej kam ien icy po jaw iły  siq 
roznegliżowane postacie, zbu­
dzone krzykiem рапа Wacła­
wa.

Ponieważ zaś posta cie  ow e  
trzymały w  rqkacli n o cn e  na­
czynia i inne groźne przedm io­
ty, przeto pan Wacław złazi 
cz ym  prqdzej ü latarni i wpadł 
prosto w  rqce pana Kurzai.

Trudno opisać, c o  w y c i e r ­
piał b iedn y  elek tromonter w  
t e j  trag iczne j sy tua c j i .  Na do ­
miar złego polic jant spisał mu 
protokół, k tóry pociągnął za 
sobą karq t y g od n iow ego  aresz­
tu za harce  na magistrackiej 
latarni.

Pracy. Widzi pan więc z tego, 
że sytuacja tam jest bardzo
ciężka.

— A jeśli idzie o samą dzia 
lalność „Caritasu“, czy napo­
tyka ona ua specjalne trudno­
ści? — zapytujemy.

— Praca nasza na Annopo­
lu polega raczej na podnosze­
niu poziomu moralnego. Hobi 
się tam co tylko można, ale ten 
właśnie stan, jaki panu przed­
stawiłem nie pozwala ludz om 
ciągnąć się do góry, a przeciw 
nie przytłacza ich coraz bar­
dziej i znosi do najniższych 
warstw społecznych.

Wprost niewiarogodnie 
brzmią słowa naszego rozmów 
cy o tym, że rozzuchwalenie 
annopolskiej łobuzerii posu­
wa się częstokroć aż tak dale­
ko, że zakłócają spokói odpra 
wianych w tamtejszej kaplicy 
nabożeństw, a dochodziło na­
wet do tego, że czynili om bur­
dy w czaîie odbywającej się 
procesii.

Nad tnkq „biedą” nie moż­
na się już naturalnie łitować, 
a trzeba mieć odwagę spojrzeć 
je j  prosto w oozy i ustosunko­
wać się do iJej w sposób wła­
ściwy.

— Annopol daje się nadwy- 
raz łatwo buntować — mówi 
ks. Dr. Olszewski. — Na po­

twierdzenie tego przytoczę pa 
nu sceuę, jaką sam zaobserwo 
wałem. Przechodziłem miano 
wicie kiedyś, w  piątkowy 
dzieu, przed kuchnią i zainte­
resowałem się sposobem roz­
dawnictwa obiadów. W yda­
wali właśnie oprócz zuny śle­
dzie. Przez długi czas był 
spokój, każdy zanieral swego 
śledzia i odchodził, ale w pew 
nym momencie zbliżył się do 
kuchni jakiś malkontent. 
Wziął tego śledzia, odszedł к 1 
ka kroków  od kuchni, zbliżył 
się do ogonka i dawaj w 
krzyk:

— Co w y głupie ludzie mil- 
czyta?! Śmierdzące śledzie 
wam dają, a wy bierzeta?!

Wśród najbardz ej wyszu­
kanych klątw, złapał tego śle- 
uziu przez pól, z pasją rzucił 
go o ziemię, a w tej samej 
chwili poszii za jego przykła­
dem wszyscy inni. Na piasku 
nie było wiuać nic innego tyl­
ko same porzucone i podepta­
ne śledzie.

Opowieść ta ilustruie dosko 
nale nastroje jakie panują na 
Annopolu i stosunek ludności 
do okazywanej im pomocy.

Jeśli już mowa o poitocy o- 
biadowej. to ks ądz Olszewski 
czyni nam bardzo słuszną na 
ten temat uwagę.

— Wielkim złem — mówi — 
jakie wyświadcza się ^nnopo 
łowi jest wydewanie gorą­
cych obiadów. Rozdawać się 
powinno moim zdan.em poży­
wienie suche, z tego prostego 
względu, ż~ przy systemie o- 
btadów gorących kobieta na 
Annopolu nie ma zupełnie co 
robić i stacza s;ę coraz niżej, 
zamias* dbać o utrzymane ro» 
dżiny sw7ej na jakim takim po­
ziomie. Niech pan tvlko spró 
buje wejść o każdej porze do 
baraku i przyjrzy się co tam 
kob eta robi?! Absolutnie nici 
Jeśli je j  zabraknie tematu do 
plotek, zaczvna się oglrdać za 
flirtami! Myślę wiec, że przy. 
najmniej przez rozdawanie su 
chych pokarmów należałoby 
ją  zmusić do prowadzenia goe 
podarstwa...

— Tylko — dodaje po chwi­
li z bolesnym uśm echem ks. 
Dr. Olszewski — władze naj­
prawdopodobniej liczą się z 
tym, że suche pożywienie 
mieszkańcy Annopola sprze­
dadzą, przepiją i przyjdą do 
opieki po nowe.»

Przypuszczeń e to nie mija 
się zupełnie z prawdopodo­
bieństwem, zwłaszcza jeśli 
weźmie się pod uwagę dalsze 
obrazy, malowane uum przez 
księdza Olszewskiego.

„Niebezpieczeństwo bolszewickie”
w clwletlenu h s zp tfis k iw  ministra

L O N D Y N . W  w y w ia d z ie  z 
k o re s p o n d e n te m  „ D a ily  H e­
r a ld “ o rg a n u  L a b o u r  P a r t y ,  
h is z p a ń s k i m in is te r  S p r a w  
Z a g ra n ic z n y c h  A lv a r e z  d e l 
V a y o  o ś w ia d c z y ł  m . in :

„ N ie b e z p ie c z e ń s tw o  b o ls z e ­
w ic k ie “ w  H isz p a n ii i s tn ie je  
t y lk o  w  w y o b r a ź n i  u ty c h ,  
k tó r z y  s t w o r z y l i  tę  le g e n d ę  i

s z u k a ją  p r e te k s tu  d o  p o g o r ­
s z e n ia  s y iu a c j i  n a  m o rz u  Ś ró d  
z ie m n y m  i w  A f r y c e ,  g d z ie  
is tn ie je  j e d y n i e  p ra g n ie n ie  
ż y ć  w  p o k o ju .

N a ró d  h is z p a ń s k i u d o w o d ­
n i! w  o s ta rn ic h  w y b o ra c h , że 
p ra g n ie  ż y ć  w  p o k o ju  w  u stro  
j u  d e m o k ra ty c z n y m , n ie w ą t ­
p liw ie  b a rd z o  p o s tę p o w y m  z 
p u n k tu  w id z e n ia  e k o n o m ic z n e

Długa czaka nas z i n i
ale w io sna toącteie p>ę*na

Angielscy meteorolodzy opu­
blikowali w prasie przepowied 
nie pogody ua rok 1937. Nu 
ogól wszyscy meteorolodzy do 
chodzą prawie do tych samych 
wniosków i stwierdzają, że zi 
ma będzie długa i mroźna i że 
po niej nas<ąpi piękna wiosna. 
Ładne pogody zaczną się w dru 
giej połowie maja i utrzymają 
się clo końca czerwca. Lipiec 
będzie dżysty, a w sierpniu i 
w pierwszej połowie września 
będzie bardzo gorąco.

Meteorolog L. P. M. Smith 
podaje zupełnie dokładną prze 
powiednię. Smith przepowiada 
na drugą połowę stycznia falę 
zimna, która ustąpi dopiero w 
pierwszych dniach lutego. Lu­
ty ua ogól będzie cieplejszy. W 
końcu miesiąca znów się ochlo 
dzi. Mrozy będą trwały do po 
łowy marca, który zakończy 
się silnymi opadami śnieżnymi. 
W kwietniu należy spodziewać 
się zwykłej dlu tego miesiąca 
pogody, z silnymi wahaniami 
temperatury. Na wschodzie bę 
dą częste i silne burze.

W pierwszej połowie maja 
pogoda będzie nieustalona. W 
drugiej połowie miesiąca nastą 
pi ocieplenie, k<óre pociągnie 
za sobą ładne pogody. W czerw 
cu będzie mało deszczy. W 
pierwszych trzech tygodniach 
tego miesiące będą naogół pa­
nowały ładne pogody. Ostatni 
tydzień czerwca będzie naj­
prawdopodobniej dżdżysty i 

i zimny. Pierwsza połowa lipca

będzie ciepła i bezdeszczowa, 
a natomiast następne cztery ty­
godnie będą stały pod znakiem 
nierówuej, mglistej i dżdży­
stej pogody. YV połowie sierp­
nia pogoda znów się poprawi.

Wrzesień ma być bardzo go 
rący. Październik będzie su­
chy, ale stosuukowo dość chlod 
ny. Pod koniec miesiąca zacz­
ną się przymrozki. Podobna 
pogoda będzie panow-ala rów­
nież i w listopadzie. Grudzień 
natomiast będzie wyjątkowo 
cicply. Jeśli wierzyć angielskie 
mu meteorologowi, to na Boże 
Narodzenie roku 1937 będzie

go i intelektualnego, lecz w  
dalszym ciągu jest głęboko 
przywiązany do zasad wolno­
ści.

Obecne położenie politycz­
ne jest wynikiem stauu woj­
ny. Nikt z uas nie uważa, aby 
obecny stau rzeczy byl ideal-
ny.

Po odniesieniu zwycięstwa 
dowiedziemy tego, prz>wra- 
-•ajac możliwie najszybciej 
swobody demokratyczne, w 
tej liczbie i wolność religii.

Powrót Marszałka 
Smigłegc-Rjdza
Pan Marszalek Edward 

śmigly-Rydz powrócił wczoraj 
o godz. 0.33 z Zakopanego do 
Warszawy.

Ks. Windsor nie 
uległ katastrofie
WlLDEtf. Wczoraj krążyły 

pogłoski, że ks. Windsoru 
miał ulec wypadkowi samo­
chodowemu. Jak wyjaśniouo, 
;amochód księcia jedynie za­

p a n o w a ła  w E u r o p ie  w io se n n a  i rz u c i ł  u a  lodz ie .  K s iążę  nie
p o g o d a .  J d o z n a ł  ż a d n y c h  o b ra ż e ń .

W CZTERY OCZY
In t y m n e  r o z m o w y  Ik s a  z  C z y t e ln ik a m i

M i ł o ś ć  na r o z d r o ż u
P. 11ANKA zap ytu je  nas:
„Czy mara kochać d a le j, czy k a ­

zać sercu, żeby uie kochało?
Zuam chłopca dwa la ta . Bardzo 

go kochani i ou muie, lecz od dłuż­
szego czasu w miłości naszej w yn i­
k a ją  nieporozumienia.

T akie nieporozumienie zdarzyło 
się onegdaj. Będąc z nim w kinie, 
prosiłam go o jed n ą rzecz, której 
mi nie chciał dać. K iedy się upar­
łam, zostawił mnie sam ą i wyszedł.

Po jak im ś czasie wysyłam z k i­
na i zobaczyłam go. Nie dochodząc

gdy muie przyprowadził do domu 
przy pożegnaniu zupytal się, czy mt 
p rzyjść odpowiedziałam, ie  nie.

Zapytał: „Czy w ugole u ię d y r  
„ lu k i" , odrzekłam, tue wlcdziulnm 
bowiem, że mój kochany uaprawdç 
odejdzie i pozwoli mi cierpieć.

Panic Redaktorze, co teraz zrobić, 
żeby niój Miecio przyszedł do mnie 
z powrotem?“.

Poprosić go o te listownie, prze- 
1 praszając za niedorzeczny i brutal* 

do niego, minęłam go. Dogonił mnie, uy upór, przyrzekając zarazem, ze 
i podszedł, pytając, czy się gnie- się to nigdy więcej ше fjowtorzy. 
wam. Odpowiedziałam, że tak. Idqc( Radzę Pani na przyszlosc n:e byc 
tak razem, przez całą drogę nic ze upartą, bo jak Fani widzi, sama pa- 
sobą aie rozmawialiśmy* Dopiero 1 ni sobie tyui tylko szkodzi.
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PARYŻ. Korespondent ber­
liński „Information“ donosi, iż 
gen. Goeriug w czasie swego 
pobytu w Rzymie otrzymał ini 
sję zaproszenia Mussoliniego 
do Niemiec.

Mussolini mial podobno przy 
jąć  lo zaproszenie i uda się

prawdopodobnie w marcu r. b. 
do Monachium, gdzie spotkał­
by się z kanclerzem Hitlerem.

W  icn sposób Duce oddałby 
kanclerzowi Hitlerowi wizytę 
złożoną w Wenecji w roku 
1933.

Peitowy famolot holenderski
p o  r a z  d r u g i u le g ł  k a i a s ł r o f i s

PARYŻ. Szczątki samolniu 
holenderskiego, który spadł
rozbił się w pobliżu Mont Lc- 
vcqnc leżą ciągle jeszcze na 
miejscu katastrofy.

Liczni okoliczni mieszkańcy 
twierdzą, iż usłyszeli dźwięki 
motoru działającego wadliwie. 
o  wkrótce po tym spostrzegli 
samolot, spadający tut ziemię.

Samolot, który uległ katas­
trofie, przed kilku miesiącami 
spadł do morza. Właściciel je­
go wówczas utopił się. Po do 
konaniu pewnych

się. 
repa racy j,

samolot od dwóch miesięcy 
znajdował się w Le Bourgel.

a przeciw „paktowi cztereci
PARYŻ. — 

min1 st ra Edena w 
zostało przyjęte  z ogromnym  
zadowoleniem przez prasę 
paryską, która spodziewa s i ę .  

że wywoła ono poważne od­
dźwięki polityczne ua terenie 
międzynarodowym.

W szczególności dzienniki 
podkreślają, iż mowa min. 
Ldena świadczy o tym, że An­
glia bynajmniej nie zamierza

Prasa francuska o mowie min. Edana
Przemówienie pójść nn koncepcję paktu cztc Berlina i Rzvmu w spro’ 

Izbie Gmin redl, oraz zadają sobie pyta- zakazu wysyłania o c h o t n i k  

l ic ,  jaki wpływ w yw rze  to 
przemówienie na odpowiedzi

Zatarg Gdańsk — Genewa
zostanie kompromisowo załatwiony

W gdańskich kołach politycz 
nych rozeszły się informacje 
na temat projektu likwidacji 
zatargu między W. Miastem 
Gdańskiem a Ligą Narodów.

Projekt rozstrzygnięcia za­
targu gdańsk ego, który przed 
stawiony będzie Radzie Ligi

Narodów, zmierza — jak sły­
chać — do tego. aby na przy­
szłość ingerencja władz Li^i 
Narodów do wewnętrznych  
stosunków gdańskich b> ła o- 
grauiczoiia, względnie u>uuię- 
ta.

/a tę cenę W. M asło Gdańsk

do Hiszpanii.
,.Kt ho de Paris“ uważa 

możliwe, iż mocny ton pr- 
mówienia m instra  ang сЬ» 
go spowoilowuny byl zwie 
niein Berlina i Rzymu z oo! 
wiedzin na propozycje an£ 
skie z i l  stveznia.

„Оси vre” zaznacza. 
przemów eira  tego "’У1]1 
że Anglia niezbyt bv!fl 
skłonna do współpracy z 
cami. o ile w dalszym Çi<!
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wyraziło zgodę na uznanie 
nowego Wysokiego Komisarza 
Ligi Narodów, który równo­
cześnie na obecnej sesji ge­
newskiej ma b\ć mianowany  
na miejsce komisarza Lestera.

Nowy Wysoki Kom sarz Li­
gi Narodow w Gdańsku bę­
dzie miał kompetencje ojrra- .........  „ ..........
n czone do określenia, w ja- będą one prowadziły pol“ > 
kich sprawach gdańskich bę- uutarchij i rasizmu, 
dzie można na przyszłość od­
woływać się do Cenowy, a w  
jakich nie będzie możua tego 
czynić.

Informacje o powyższym  
projekcie likwidacji zatargu 
Gdańsk — Genewa wywołały  
zrozumiale poruszenie w ko­
łach politycznych W. Miasta.

I 1 II ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE
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ucho. Jak tylko usłyszał pierwsze kilka słów, za­
drżał cały. . . .  . • , , » 

Czy to przewidzenie? To przecież głos tej, któ­
rej tale uporczywie szuka. Heidenau nie odstępo­
wał już od drzwi i pilnie nasłuchiwał, błogosła­
wiąc w duchu żyjątka, które nie pozwoliły mu za­
snąć-

— Jeszcze ciągle mam wrażenie, że on wpro- 
(wadzil się tu w  pewnych wyraźnych zamiarach — 
lłeidenau usłyszał głos kobiecy, który byl mu tak 
dobrze znany.

-  od-

_____________________ Słr. 7

S E N S A C Y J N A  P O W I E Ś Ć  S Z P I E G O W S K A

1 Vjy/*V — Już ci raz wyjaśniłem, że się  ̂ mylisz — o
AfStS Par  ̂ £'os który lłeidenau również dobr

^  Я .  .................................................................................................................. .............ж
. . Do mieszkania, w którym  w yn a ję li pokój Лппа Morette 
Naines, wprowadzi! się również lle jd en au . Z początku 
!*l'icdzy zam knęli się w swoim pokoju i udaw ali, że śpią. 
Л|е chcieli bowiem, aby gospodyni przedstaw iła ich nowe- 
11111 sublokatorowi.
. Ale nasiępuego dnia, gdy gospodyni znów zapukała do 
lct> drzwi, nie-mogli dłużej udawać, że śp ią i  w puścili ją  

z lle idenauem  do pokoju.

7 1 0 .

H e i r i e n u u
jpotfsluclfu/e

ciągu dnia nie -wchodził do pokoju „Kiszyrynów“,

Somimo, że gospodyni kilka razy go o to prosiła- 
ównież i „staruszkowie“ w ciągu całego dnia sie­

dzieli u siebie, nie opuszczając na chwilę pokoju.

______ t __ siedzieli
РГгУ stole. Uczynili kwaśną minę. jak gdyby wca-
Iß im  « « . . r o n n i i i  о и п й 7 А 1  7 i n n i n m n .

Anma Morette i James byli ubrani i 
ynili k\

,e nie zależało na zawarciu świeżej znajomo­
ści.

W pierwszej chwili gospodyni nie zauważyła, 
СгУ też nie chciała zauważyć ich kwaśnej miny. 
j — Gotfryd von lłeidenau — przedstawiała — 
‘""an Siergiejewicz Kiszyryn, Nadzieżda Kiszy- 
r^* jego żona.

. — Bardzo mi przyjemnie — rzekł Heidenau i 
ujrzawszy, że staruszkowie opuścili głowy, jak  
s<7 .by bu nie zależało na znajomości tej, uczyni! 
la*i ruch, jakby zamierzał wysunąć się z pokoju.

Ale gospodyni chciała wytworzyć odpowiedni 
“«strój, uLy nowy sublokator nie myślał, że kla­
pała. Wczoraj opowiedziała mu o tym, że starusz- 
k°Wie odzmaczają się pogodnym usposobieniem i 
Wesołością, a teraz oboje siedzieli z nachmurzony- 
^i-twarzamr Pragnęła więc zmienić niemiły ten 
Qastrój i zapytała:

7 * Nadzieżda Mikolajówna, czy pani się źle 
c*uje, co?

Głowa... — mruknęła Anna pod nosem, sta- 
rahc się zmienić brzmienie głosu.

— Proszę niech pań siada, ależ proszę bardzo —■ 
récita s'c gospodyni do Heidenaua, widząc, że 

en zamierza opuścić pokój. — Niech pan trochę 
^Oiiuawta z Iwanem Siegiejewiczem... Miałam 
01f 6 dyś doskonale proszki od bólu głowy, nie 
Wietn tylko gdzie mi się podziały.

Mimo usilnych próśb gospodyni, Heidenau 
^eprosil obecnych i opuścił pokój. „Staruszko- 
Kie“ nie wzbudzili w nim żadnego podejrzenia, 
j “szedł tylko do przekonania, że gospodyni nie 
Hko lubi dużo mówić, ale również i kłamać. W

Gospodyni domyśliła się widocznie, co o niej 
U H< ' • ‘ '

îdliwic za hymny i 
siła na cześć swych sublokatorów. W pewnej

myśli He idenau, ponieważ pragnęła się przed nim 
usprawiedliwić za hymny pochwalne, jakie wzno- 

VCU sublc
chwili wskazała na drzwi pokoju „Kiszyrynów  
i rzekła:

— Starzy ludzie, to dziwacy... cóż można zro- 
bić?

Heidenau ciągle jeszcze poszukiwał szpiegów 
angielskich, którzy go zdradzili. Celem jego życia 
stało się ujęcie Anny Morette i Jamesa. Włóczył 
się po przedmieściach Moskwy, zaglądał do noc­
nych przytułków, podsłuchiwał setki rozmów; 
każda kob eta, która występowała na deskach sce­
nicznych, przyciągała jego uwagę, zdawało mu 
się od razu, że to przebrana Anna Morette. Szukał 
je j wszędzie, ale tylko nie tam, gdzie mieszkał. 
Nie wpadło mu wcale na myśl, że zagniewane mał­
żeństwo ma jakiś związek z „ludźmi noszącymi 
maski“, jak  określał szpiegów jego były szef, Ni- 
kolai.

Podczas drugiej nocy, jaką Heidenau spędził 
w nowym mieszkaniu, nie mógł zmrużyć oka. Bez­
senność ta nastąpiła z dość prozaicznej przyczyny. 
Mieszkanie było zaniedbane, tapety podarte, a ma­
łym żyjątkom, które pod nim się gnieździły, za­
smakowała widocznie czysta germansko-nordycka 
krew, bo hurmem rzuciły się na niego-

W  końcu Heidenau opuścił posłanie, postana­
wiając nazajutrz wziąć swe rzeczy i wynieść się

^Pokój, który zajmował, graniczy! z pokojem 
Kiszyrynów. W mieszkaniu panowała obecnie 
głucha cisza. Heidenau uis’.adl na krześle i zamy­
ślił się. Myślał o... Annie Morette. Jeszcze ciągle 
zaprzątała mu ona myśl... Ach, gdyby mu się udało 
schwytać tę, która zniszczyła mu życie! Jakby się 
zemścił nad nią!..-

Nagłe do uszu Heidenaua dobiegła z przyległe­
go pokoju rozmowa prowadzona tajemniczym 
szeptem. Ponieważ Heidenau należał do tej kate­
gorii lulzi, których interesowały cudze tajemnice, 
nawet staruszków, począł nasłuchiwać.

Po chwili podniósł się z miejsca, na końcach 
palców zbliżył się do drzwi i przyłożył do nich

p u l  1 5  I ł  л - i u i  ;  -  — .................

znal. — Mogłaś naoczn e stwierdzić, że od razu o- 
puścił pokój, gdy ujrzał, że niechętnie zawieramy 
z nim znajomość. Obserwowałem g o  z ukosa i 
stwierdziłem, że na jego twarzy nie malował się 
nawet cień podejrzenia.

— On potrafi niegorzej grać od nas.
— Głupstwa mówisz, jest on bardzo tępy...
— Kto by przypuszczał, że ten niedołęga a reti­

rât wynajmie pokój w  tvm samym mieszkaniu, co 
my... To się nazywa pech!

— Za dwa dni się go pozbędziemy! Pojutrze 
wieczorem wszystko się skończy..-

— Nie mów tak głośno... _ .
— Dobrze go znam. Nocą śpi jak  zabity. Zdaje 

mi się, że wiesz o tym bardzo dobrze, może nawet 
lepiej ode mnie...

Rozmowa się urwała. Znów zaległa głucha ci­
sza. Heidenau słyszał uderzenia własnego serca- 
Zimny pot zrosił mu czoło. Nie miał już obecnie 
żaduych wątpliwości. Staruszkami byli Anna Mo­
rette i Artur James! Co za szczęśliwy zbieg oko­

liczności!
Komu by jednak wpadło na myśl, że starusz­

kami, którzy siedzieli tak nachmurzeni i źli, byli 
Anna Morette i Artur James! Jak wspaniale byli 
ucharakteryzowani, przecież sam diabeł by ich 
nie poznał.

Co obecnie należało uczynić? Przede wszyst­
kim Heidenau dotknął rewolweru, który leżał na 
stoliku. Bez broni mógł bardzo marnie skończyć. 
Znajdował się przecież w lwiej klatce. Nie mógł 
się spodziewać litości z ich strony.

Czy z miejsca pobiec do Cze-ki i zameldować 
o swym wstrząsającym odkryciu, czy też czekać 
z tym do rana? Nie, obecnie nie wolno mu opuścić 
mieszkania. Gospodyni, słysząc, że ktoś otwiera 
wejściowe drzwi, może obudzić się, a James i An- 
ua od razu domyślą się wszystkiego, lłeidenau po­
stanowi czekać tło rana i dopiero wówczas pobiec 
do Cze-ki i zakomunikować tę niezwykłą wiado­
mość.

Jmż jutro cala Moskwa bęJzie wrzała, a on 
Ileidenua, otrzyma milion rubli nagrody!

Heidenau wstrzyma! odde-ch i w dalszym ciągu 
podsłuchiwał pod drzwiami. Ciekawiło go o czym 
jeszcze będą rozmawiali szpiedzy- Ale w pokoju 
panowała głucha cisza. Żadne z nich nie odzywało 
się słowem.

Nagle gwałtownie rozwarły się drzwi prowa- 
wadzące do pokoju Anglików. Na progu ukazała 
się w nocnej koszuli kobieta, która wycelowała w 
Heidenaua coś ciemnego...

Dalszy ciąg jutro.

JWF.F BlAhOSKÓRSKl
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• .Sierżant zniecierpliwiony 

** zachowaniem się, już o- 
j lżejszym tonem zapytał o 
^Nazwiska, 

ybecnie po jego tonie gór-

.dzi
ązacy domyślili się o co

zie.
Alujzy od-zwal się do swe-

*obi
Hanys, ja k ie  t y

га le miauo, bo jo se
nadasz
podam

8i ‘‘'oją babkę, — i zwracając 
sierżanta, rzeki: — Ka- 

PUsciak jestem z Mysłowic. 
Quelle ville (z jakiego 

dalej sier-^‘astaj — pytał
<ant.
s G ó r n o ś l ą z a c y  obrzucili się 
J?°jrżeniem pełnym zdumie­
j ą  jeden z nich w końcu dal 
°‘?śny wyraz swemu zdzi- 
^ n iu .

O a coś o jakie j  willi ga- 
Л  gdy jo nie mieszkam w 

-fi. ino na Grubie. 
v ^ierżant byl już całkowicie 

^Prowadzony z równowagi i

zwrócił się do innie, prosząc, 
b\ i się porozumiał z nimi.

Zgodziłem się na to chętinie. 
Nie zdradziłem się jednak, że 
jestem Polakiem, pragnąłem 
bowiem wiedzieć co jeszcze 
uablagują.

Zwróciłem się do jednego z 
nich po niemiecku i zapyta­
łem czy zna ten język.

— Oczywiście — padła od­
powiedź w niemieckim.

Wypytywałem tego z My­
słowic i sierżant zapisał wszel 
kie niezbędne dane. W tej sa­
mej chwili wszedł wo kance­
larii jakiś Francuz i sierżant 
zaczął mu wypisywać ksią­
żeczkę wojskową. Górnoślą­
zacy wykorzystali tę chwilę i 
rozmawiali między sobą.

— Alojz tyś podał, ze jesteś 
z Mysłowic, a jo powiem, żem 
z Warszawy.

— Z Warszawy? Dlaczego 
— zapytał drugi zdumiony.

— Bo jo ci pedam, że górale 
zawisze mają glik. i lepiej ich

poważają. Te Francuzy ich I 
uważają za Niemców. Przyl 
pracy nieraz słyszałem jak na 
nich wołali: „Boszł Boche!“ 
(Niemiec, Niemiec). Ale nie 
godaj tyła, ten sierżant coś ro 
zumie, bo dziwnie się śmieje. 
Możemy jeszcze czasami 
wpaść.

— Kiej tam. pierunie on 
coś rozumie!!! Ciulik z ciebie, 
dyć on trochę po niemiecku 
mówi, a nie po naszemu.

— Przestań gadać, on dyć 
nusi rozumieć, bo się śmieje

u ga
________  ć, bt
— upierał się przy swoim 
pierwszy.

1  rzeczywiście dostałem ta­
kiego ataku śmiechu, że w ża­
den sposób nie mogłem się o- 
panować. Sierżant Francuz 
zaintrygowany moim nagłym 
wybuchem śmiechu, zapytał:

— Co się stało? Z czego się 
tak śmiejesz.

Opowiedziałem mu o przy­
czynie mego śmiechu i w dal­
szym.ciągu przysłuchiwałem 
się rozmowie górnoślązaków.

— Jak to będzie pasować 
Hanys — mówił Aloizy — ty  
będziesz z Warszawy, a jo z 
Mysłowic, jo Ślązak, a ty gó­
ral? Pierunie dałbyś spokój 
nie wyunaczał się na górala.

— Ty mnie nie odgodos, jo 
żek z Warszawy i kuniec — 
uparł się Hanys.—W taki spo

Isób pryndzej dojdę do fraj- 
* tra-

— To ty  tytko frajtrem  
chcesz być — zdziwił się Aloj 
zy. — Ja to o czymś innym 
myślę. Chciałbym być tym, 
który prowadzi kompanię, jak  
się to on nazywa, a juz se przy 
pomniałem, lejtenenatem.

— Nie gadaj po niemiecku, 
bo po tamtemu, to to samo zna 
czy — ostrzega! go drugi.

— A po polsku jak się nazy­
wa taki, co dwie gwiazdki no­
si, a już wiem, porucznik! Tym 
chcę zostać.

Ta ich rozmowa rozśmie­
szyła mnie do lez. Nie mogłem 
już dłużej przysłuchiwać się 
jej biernie. Zbliżyłem się do 
ślązaków, wyciągnąłem papie 
rośnicę i poczęstowałem ich 
papierosami.

Podziękowali mi grzecznie 
i jeden odezwał się do drugie­
go:

— Patrz jaki glik mamy, już 
nas papierosami częstują, i to 
dopiero początek, a co będzie 
później!?..

Tymczasem sierżant załat­
wił interesanta, znów zabrał 
się do drugiego górnoślązaka 
i ja  anowu służyłem za tłu­
macza.

— Imię i nazwisko? — zapy­
tałem.

— Hans...
— To imię, a jakie je?t na­

zwisko?
Hanys bezradnie spojrzał 

na Alojzego i poprosił:

— Alojz, gadaj prędko ja­
kie tu by warszawskie na­
zwisko sobie dać?

— Dałbyś spokój — upom­
niał go po raz os'atni Alojzy.

— Już mam — wykrzyknął 
uraiowany Hanys — Katowic­
ki, tego nie zapomnę!

Udałem zniecierpliwionego 
i zapytałem po raz drugi 
gniewnie:

— Jak  się  n azyw ac ie?
— Katowicki z Warsrawy.
Po załatwieniu tych wszyst­

kich formalności odezwałem 
się do nich po polsku:

— Słuchajcie chłopcy, po 
podpisaniu deklaracji zostali­
ście żołnierzami Legii i musi­
cie się mnie słuchać.

Oni wytrzeszczyli na mnie 
oczy, oszołomieni, że znam poi
9ki.

W końcu jeden z nich 
nowa! się i zapytał:

Czy w Legii dają wino С
— Oczywiście! — odparłem.
— A kie<" 

fr
obiecano?

iedy dostaniemy te 
pięćset franków, które nam

D a ls z y  c ią g  ju t r o .

ш ш т  ш ж -
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Nie pierwszy raz piętnujemy 
polemiczne wyczyny „Robo­
tnika Piotrkowskiego”. Wielo­
krotnie przygważdżaliśmy jego 
kłamliw.e insynuacje i sianie nie 
nawiści w społeczeństwie, więc 
chętnie pozostawilibyśmy or 
dynarną i w założeniu bezsen­
sowną napaść na pismo nasze, 
gdyby nie dwa momenty w in­
spirowanym liście do „Robot­
nika P.” (nr. 15 br.), a miano 
wicie oburzenie rzekomo „ro­
botników” szewckich na arty­
kuł nasz w n-rze 1 0  „Dzienni­
ka Piotrkowskiego” oraz ma­
jaczenie o poprawie bytu cze­
ladzi rzemieślniczej na skutek 
akcji prowadzonej przez Tu­
rowców. O poprawie tej nie­
wiele miał do powiedzenia au­
tor listu — zajmującego blisko 
trzy szpalty, więc i my nie bę­
dziemy się nad nią zatrzymy­
wać i wrócimy do przedmiotu.

Artykuł nasz był skierowany 
nie przeciw czeladzi szewckiej, 
szukającej pomocy przed w y­
zyskiem Ryterbandów i Szmu- 
lewiczów, co jest zrozumiałe 
nawet dla nie „endeka” — a 
przeciw czerwonym demagogom 
którzy miast szczerze myśleć o 
poprawie bytu mas robotni­
czych — mydlą oczy polityką 
i wojną w Hiszpanji (patrz 
„Dzienn. P.” Nr. 353—r. 1936), 
oraz dają u siebie przytułek i 
ochronę elementom wywroto­
wym, czego najlepszym dowo­
dem jest zachowanie się i o- 
krzyki Turowców w dn. 1  i 24 
maja r. z. i podczas manifesta­
cji Gdańskiej. Ekscesy te, gło­
śne już w całym kraju, dają do­
kładny obraz mentalności przy­
wódców „czerwonego” Piotr­
kowa. Rzecz jasna dla każdego 
dobrego obywatela — nawet 
nie „endeka”, że ludziom tego 
pokroju ufać niemożna. Oddaj­
my sprawiedliwość i „endekom,, 
i pomyślmy, coby się stało z 
osobnikiem, który w ich szere­
gach wzniósł okrzyk antypań­
stwowy, lub przeciw religji? — 
z pewnością w drodze do do­
mu musiałby zawadzić o szpital.

Nie obawiamy się o to by 
nas ktoś z czytelników naszych 
posądził o sprzyjanie Ryter- 
bandom. Zagadnienie poprawy 
w rzemiośle polskim rozumie­
my inaczej i poświęcamy mu 
łamy pisma naszego nie od dziś. 
Chwilowe efekty nie imponują 
nam, a przy tej okazji próby 
rozbicia rzemiosła na dwa obo­
zy — robotników i burżujów 
— wzbudzają śmiech dla naiw­
ności .prowodyrów z Turu — 
utażsamianie interesów Ryter­
bandów z interesami polskiego 
rzemieślnika. Różnice w tym 
względzie wskazuje na przy­
kładach sam autor „listu”.

A  teraz zapytujemy czerwo­
nych.„dobroczyńców” rzemiosła 
wogóle, a szewckiego w szcze­
gólności, gdzie byli wówczas,

gdy uchwalano urlopy, zapo 
mogi i świadczenia dla robo­
tników fabrycznych i miejskich, 
a rzemieślnik polski szedł w 
niewolę Ryterbandów i polski 
stan posiadania w rzemiośle 
kurczył się — w ciągu ostatnie­
go dziesięciolecia z 60 proc. 
na 40 proc.? Trzeba wyjątko­
wej czelności, by w dzisiejszym 
stanie rzeczy łączyć interesy 
rzemieślnika polskiego — z ob­
cym.

Nam chodzi o zasadniczą i 
trwałą poprawę w rzemiośle— 
któraby marksowską „walką 
klas” czyniła zbędną. Chodzi 
nam, dalej, o to, by rzemieśl­
nik nasz nie marnował sił i cza­
su na bezpłodne walki „klaso­
we”, by na nim nikt nie paso­
żytował, lecz by on sam zbie­
rał zyski za swoją wyczerpują­
cą ciężką pracę, aby odetchnął 
pełną piersią i cieszył się swo­
bodą pracy i jej wynikiem.

Nie potrzebujemy nikogo ku­
pować, ani zdobywać, gdyż pra­
ca nad odrodzeniem rzemiosła, 
jako całości stanowej, znajduje 
dość zwolenników. Nie potrze­
bujemy również, nikogo prze­
konywać o tem, że w tych „so­
cjalistycznych” czasach nikt nie 
jest bardziej uciśnionym, jak 
właśnie rzemieślnik — że pro­
wadzić warsztat samodzielnie 
może dziś tylko kapitalista.

Rzemieślnik polski ma swój 
pogląd na sprawy gospodarcze 
i organizuje się na innych pod­
stawach — nie inspirowanych 
przez marksizm, o tym czer­
woni krzykacze z socjalistycz­
nego Turu (nie Zw. Zawodo­
wych) wkrótce się przekonają.

Dla nas zasłanianie się robo­
tnikami jest dowodem słabości 
czerwonej demagogji na pun- 
cie rzemiosła. A  jeśli tej sła­
bości niema, to spodziewamy 
się że i ten artykuł zostanie 
odczytany na zgromadzeniu cze­
ladzi szewckiej. grek.

Premiery w kinach
Nowości — „Przygody czło­

wieka bez nazwiska czyli Ant­
hony Adwerse. To film, w któ­
rym naczelne role kreują naj­
znakomitsze siły ekranu Fredric 
March i Olvia de Haviliard. To 
doskonała para aktorów przy 
współudziale świetnych partne­
rów daje widzom tak wspania­
łe kreacje jakich od dawien da­
wna nie widzieliśmy na ekra­
nie. Zdjęcia do tego szlagero- 
wego obrazu wymagały olbrzy­
miego przygotowania i dają 
one efekt wprost nadzwyczaj­
ny. Reżyseria nigdzie nie szwan­
kuje nawet w najmniejszym sto­
pniu i pokazuje niebywały roz­
mach inscenizatorski.

Film „Przygody człowieka 
bez nazwiska” utrzyma się dłu­
żej na ekranie.

Zbiórka
Dziś w piątek dnia 22/1 37 r. 

w lokalu Sekretariatu Zarządu 
Koła O.Z.P.R. przy ul, Słowa­
ckiego 18 o godz. 17-tej odbę 
dzie się zbiórka wszystkich 
członków Koła celem wzięcia 
udziału w uroczystości zapale­
nia znicza ku czci Uczestników 
Powstania Styczniowego 1831 r.

Zarząd i Komenda Koła

Dancing w Europie
Sekcja finansowo-zbiórkowa 

Powiatowego Komitetu Dnia 
Polaka z Zagranicy i Funduszu 
Szkolnictwa Polskiego Zagra­
nicą urządza w dniu 23 stycz­
nia 1937 r. w salonach restau­
racji „Europa p. Morawskiego 

Wielki Dancing 
połączony z mnóstwem atrakcji 

niespodzianek. Na sali przy­
grywać będzie doborowy ze­
spół muzyczny. Kuchnia, jak 
zwykle, smaczna i obfita, na­
poje w wysokim gatunku.

Zabawa jest zakrojona na 
wyższą skalę i będzie utrzyma­
na na najwyższym poziomie, to 
też Sekcja finansowo-zbiórko­
wa wspomnianego Komitetu za­
prasza wszystkich, pragnących 
zabawić się należycie w miłym 
nastroju i otoczeniu, na sobotę 
dnia 23-go stycznia 1937 r. do 
„Europy” na dancing, który 
rozpocznie się w wymienionym 
dniu o godz. 21 (9 wieczorem).

Sekcja finansowo-zbiórkowa 
jednocześnie apeluje do wszy­
stkich uroczych i czarujących 
Piotrkowianek oraz do szla­
chetnych i męskich serc Piotr- 
kowian o poparcie i gremialne 
uczestnictwo, ponieważ całko­
wity dochód z dancingu prze 
znaczony jest na Fundusz Szkol- 
niętwa Polskiego Zagranicą.

W a l k a
z lichwiarzami

W dniu 20 b. m. przez W y­
dział Śledczy zatrzymana zo­
stała Sztybel Blima, lat 52, zam. 
w Piotrkowie, przy ul. Jerozo­
limskiej 33, jako podejrzana 
uprawianie paserstwa.

Wątroba jest filtrem dla krwi.
Zanieczyszczona krew może 

powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości, bóle artretyczne, 
zdęcia, odbijania, bóle w wą­
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze, 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza­
ją starość.

Racjonalną, zgodną z naturą 
kuracją jest normowanie czyn­
ności wątroby i nerek. Dwu-

Na fa l i  rad iowej

dziestoletnie doświadczenie w _ 
kazało, że w chorobach na t 
złej przemiany materii, chri 
nicznego zaparcia, kamienia  ̂
żółciowych, żółtaczce, artrety 
mie ma zastosowanie „Chole* 
naza” H. Niemojewskiego.

Broszury bezpłatnie wysy| 
laboratorium fizjologiczno-chf 
miczne „Cholekinaza” H. Niefflf 
jewskiego, Warszawa, No* 
Świat 5 oraz apteki i skład 
apteczne.

Wieczór Taneczny
Zarząd Związku b. Ochotni 

ków Armii Polskiej Oddz. w 
Piotrkowie urządza w dniu 30 
am. (sobota) Zabawę taneczną 
dla swych członków i ich ro 
dzin. Zabawa odbędzie się w 
lokalu własnym przy ul. Le- 
gjonów 14.
Początek o godzinie 2 0 -ej ( 8  w.) 
Wejście bezpłatne. Bufet tani 
we własnym zarządzie. Strój 
dowolny. Zarząd

Wieczór Literacki
Dnia 24 stycznia w niedzielę 

o godz. 17-ej odbędzie się Wie­
czór Literacki w auli Państw 
Seminarium ul. Stronczyńskie- 
g o 1 .

KINO-TEATR

„ A S “
w Piotrkowie

Tel. 15-20

Potężny film rosyjski produkcji 1937/8 rok.
To walka ludzi, których opanowała gorączka złota p.

Początek seansów o g. 5,7,9 w  niedzielę i św ięta o 3,5,7,9. C eny miejsc zwykłe

Wielki koncert symfoniczny 
z udziałem Egona Petri 

i Scherchena—przez radio
Piątkowy koncert symfonicz­

ny, dn. 2 2 . 1  o godz. 20.15, tran­
smitowany z Warszawskiej Fil­
harmonii przez wszystkie pol­
skie rozgłośnie, należy do naj­
wspanialszych koncertów bie­
żącego sezonu. Same już naz­
wiska wykonawców gwarantu­
ją wieczorowi temu poziom 
pierwszorzędny. Znakomity pia­
nista Egon Petri, który już wie­
lokrotnie występował przed mi­
krofonem Polskiego Radja wy­
kona koncert fortepianowy e- 
moll, Fryderyka Chopina. Her­
man Scherchen, dyrygent kon­
certu, długoletni kapelmistrz 
niemieckich orkiestr symfonicz­
nych i operowych, znany jest 
wszędzie, zwłaszcza jako jeden 

najlepszych interpretatorów 
muzyki współczesnej. To też w 
programie koncertu figurują 
dwie kompozycje współczesne, 
Strawińskiego — suita z baletu 
„Pulcinnella”, utrzymana w sty­
lu staroklasycznym i Honegge- 
ra—słynny „Pacifię”. Również 
Również reszta programu za­
powiada się bardzo interesują­
co obejmuje bowiem mało zna­
ną „Serenata Nocturna” Mozar­
ta na 2  małe orkiestry smycz­
kowe i kotły, oraz Jana Chri­
stiana Bacha prześliczną sym­
fonię g-moll, dzieło utrzymane 
w stylu mozartowskim. Tran­
smisję poprzedzi pogadanka 
muzyczna dr. Jerzego Freihei- 
tera.

„Poradnia świadomej prawdy” 
Skecz przez radio

W czasach kryzysu ludzie po­
szukujący zarobku wpadają na 
coraz to oryginalniejsze pomy­
sły i dokonywują różnych wy­
nalazków. Mikrofon zainstalo­
wany w mieszkaniu pewnego 
pomysłowego młodzieńca, po­
trzebującego pieniędzy, przy­
niesie słuchaczom kilka scen z 
życia założonej przez niego in 
stalacji, która za drobnem wy­
grodzeniem ... mówi ludziom 
prawdę w oczy. Jakie to za 
sobą pociąga skutki, dowiedzą 
się wszyscy z skeczu Wilhelma 
Raorta dn. 22.1 o godz. 22.30.

Pieśniarze murzyńscy 
na fali radiowej

W piątkowej audycji płyto­
wej dn. 2 2 . 1 o godz. 15.15 bę­
dą mieli radiosłuchacze moż­
ność usłyszenia pieśniarzy mu­
rzyńskich. Poza tym program 
wypełnią melodie w wykonaniu 
słynnej orkiestry Mario Harp 
Lorenzi.
Centralne kursy instruktorskie 

przysposobienia radiowego
Nie trzeba już dziś udowad­

niać znaczenia radia dla kultu­

ry. Uwydatnia się ono szczt 
golnie wyraźnie w m ie jscow y 
ściach odległych od centro '1 
ruchu umysłowego, w miastek 
kach i wsiach, w których radio 
odbiornik jest nieraz jedyny 
łącznikiem ze światem, РтгУп°< 
szącym słuchaczowi b e z p o ś re o  
nio wiadomości ze wszystką 
dziedzin życia i w s z e lk ie  I w  
życia obiawy kulturalne. ;

Rozpowszechnienie radia Z | 
leży jednak w dużym stopnj 
od umiejętności obchodzenia * ' 
z odbiornikiem. Polskie * 
w zrozumiałej trosce o j.a^najj 
szerszą propagandę radio*0? 
polskiej i oparcie tejże Pr°P 
gandy na prawdziwym zroz 
mieniu wszelkich spraw тао ’ , 
wśród których technika gra d 1,111 

żą rolę, organizuje co Pevvr'0. 
czas szereg kursów przysp0

bienia radiowego, których wy 
chowankowie w liczbie oko 
1 0 . 0 0 0  pracują już na terenie-

Przy w s p ó ł u d z ia l e  Spei* » v  
n e g o  Komitetu P r o p a g a n d y  
d i a  w Polsce i Sekcji Rad10  y TOk i 
Komitetu d o  Spraw К u H u (i>osie > 
Wsi -  z o r g a n i z o w a n y  
p rz e z  Wydział P r o p a g a n d y  * . 
s k i e g o  Radja ę en tra ln y_ k u rS a. s*Qly D
struktorski p r z y s p o s o b i e n ia
diowego, który rozpoczął‘ * ty [' 
dn. 1 1  stycznia b. r- Na {on. ^ r i Q| 
ten delegowały swych CŁ 
ków liczne organizacje *P? .л,л te. 
ne, takie jak: Zw. Rezerwi* П  „ 
Zw. Inwalidów Wojennych« 
Pracowników Samorządu 1 #. 
tonalnego, Zw. Straży ; 1°7W . 
nych, p f  P. W., К. P. W , 'Z* A \ V 
Strzelecki, Rodzina i >  »
Rodzina Policyjna, Cent«"' It i 
Zw. Młodej Wsi! Zw. М И Й .  S i c  
ży Ludowej, Zw. Gmin ^  .li 0 

skich i t. p. . pnali
Program kursu obejmuje °'yó 

stępujące wykłady: ^ t*‘c
gadnienia radiofonii i ieJ *LaCj3 гп 
ram społeczny, radioto0̂ a{jj8) p QV
gadnienia radiofonii i jei

Radja«wsi, program Polskiego ^ r8. 
program rolny, propagan . 
diofonii w terenie oraz z * nja 
nienia techniczne i ^w?CDfze- 
praktyczne. Po wykładać*1 V 
widziany jest egzamin | nVcb 
dzanie urządzeń technic 
Polskiego Radja. . tl, res0‘ 

Słuchacze kursu zal^.aCJac*1 
wani tematem po wyk 
przeprowadzają dyskusje, 
rozwiązują nieraz wiele 2  * 
nień praktycznych, 
cych się z treści wyk«3*3̂ «

ÜÔty

Vi

Kupujcie wyroby kraj

PRFNUMERATA mies^ czna Dziennika Piotrkowskiego wynosi
zł 3.00 z dostawą, kwartalnie z przesyłką zł 8

Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski

CENY OGŁOSZEŃ: 1-sz a  str. i w ie rsz  m il. je d n o ła m o w y  80 g r, w  tekście
Ostatnia strona 40 gr, drobne 2 0  gr za wyraz.

Drukarskich, Piotrków Sienkiewi6**.Drukarnia Krajowa^Pracowników
i4'
i P


